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ROK XIV. NIEDZIELA, 5-GO LIPCA 1936 ROKU. „ ... „„ ...... „„„„„ CENA 10 GROSZY. Ni 180 
JAN KIEPURA, 

odniósł olbrzymi sukces w 
.Warszawie w „Tosce", 

Prez. 6reiser. pokazuje iezyk dziennikarzom I 
N.łebywały incydent na posiedzeniu Rady Ligi . Narod~w 

~rOlf!St prOSIJ €Of~fl0 ŚOJiofo i f!odno odprOOJO min. {deno 
· Genewa, 4 lipca. !mowny ruch palcami reki. Wywołało Greisera. Wrzawę uciszył przewodni-,rodzaju zachowanie!" 
8a zakończenie dyskusji .w sprawie to słuszne oburzenie nrasy całego świa- czący min. Eden, który oświadczył: Te słowa min. Edena zostały przy. 

Gdańska w Lidze Narodów zażądał rnz ta, która .~łośno. zaczęła się don:rng~ć , „W interes~e.n~szei .·własnej „godno- ,jęte prze~ całą prasę długotrwałemi 
jeszcze głosu prezydent Greiser, który satysfakcu za niegodne zachowame się sci daleko łep1e1 1est zu~norowac tego oklaskami. 
w krótkich słowach, b. napastliwvcb 

zaznaczył, że nie oczekiwał od Rady Li· Ta1'.9· e·mn"tcza zbrodn!oll1a na u'lt,_c·y Smugowe1· gi zajęcia innego stanowiska, że Liga 
jest instrumentem ociężałym i powol
nie pracującym, i że zdaje sobie sprawę 

~z!e~r~ ~głe;~t~~~~ZP~!~;~:~~ą &er~t Jeden z przechodn~ów zastrzelony został prze~ nieuietego sprawc~ 
ser podkreślił jednak, że chodziło mu o l Łódź, 5 lipca. I ny lekarz pogotowia i stwierdz~t. że po- ~1erunku. Mimo natychmiastowego po· 
pierwszy atak i że wystąpienie jego ' (gr.) W czo raj około godziny 10-ej i strzelony mężczyzna iuż zmarł. Przy.J ~cigu na ślad jego nie natrafiono. 
i wysurtlęcie tyćh propozycyj jest pie~w j wieczoren~ jed.en z prze~hodnió'-'; na ul: i zw_lokach wystawiono posterunek pali- . Na miejsce ,zbrodn_i przybył. kiierow.
szym atakiem (erster vorstoss) w kie- · SmugoweJ, tuz przy zbieg-u ŻmdiłoweJ 1 cymy. I a1k brygady sledczeJ, asp. $1tkowsk1, 
runku doprowadzenia do zmiany i re- I ustyszal odgłos strzatu. Pobiegł przetr ! Ze zna.Jezionych przy zabitym do· który niezwłocznie przystąpił do decho 
wizji stosunku Gdańska do Ligi. Re- l w kierunku ul. Źr6dlowe.i i tu ku swemu '. lrnmentów okazało się, że byt nim 23· dzeń. Szczegóty ich trzymane są w ta
wizji tej Greiser domaga się nietylko w ! przerażeniu ujrzał jakiegoś · młodet?O . letni Bolesław Darus, zamieszkały przy jemnicy. 
imienin ludności gdańskie!, lecz w imie- i mężczyznę, pławiącego się we krwi. : ul. Brzezifiskiej 16'6. Zwłoki przewieziono do orosektor
nłu całego narodu nletułecklego. Prez3·-; Zaalannowuno pogotowie r fltnnkv\\ . 1 U 1 ędz~1 y lei a rskic. ustalil·Y, ż~ Da~ I jum m~ejskiego, gdzie dokonana będzie 
dent Greiser oświadczył na zakończe- J miejskie i komisarjat policji. Po kilkuna-1 rus odniósł ranę postrzałową w okolicy sekcja. 
nie, ze Niemcy oczekują, iż niedługo na- i stu minutach przybył na miejsce dyżur- serca Zabóica ·zbiegł w niewiadomym 
stąpi talrn rewizja tego stosunku, że I . . · • . • 
i~~E~~~~:~~~i;t·~~k~~~·\~k~·~!~1Krwawa tragedJa miłosna W· Bystre1 

Po przemówieniu Greisera kwestia I Cel st łem ło ę ł . ł t . . . . b w·1 Gdatlska została wyczeroana i tńin. I . nym .: rza W g W po ozy rapem narzeczoną I poz a I 
Eden,!1rzeszedł do zał~twienia dalszych I się życia. - Straszna scena na tle. zazdrości w pensjonncłe 
punkaew, porządku dz1e·nnego. B' 1 k 4 1. p · d · d h d ·t w·d , · t t...<.: • • , ie s o, w·ca. 0111 :1ę zy narzeczonymi oc o z110 .

1 
1 ząc swoJ s raszny czyn, z~~ ·Jł,lca 

'': tyn~ momen~ie rozegrał się na- Wczoraj wieczorem w mieiscowości często do ostrych scysyj na tle 'zazdro- przyłożył następnie rewolwer dt ·ej 
stęmt,ący mcydent. Ietni•skowej Bystra, pow. bialski.ego, ro· ści. Wczoraj okole godz. 7·e.i wieczo-

1 
s~roni i drugim wystrzałem pQ: ił 

P~e~ydę~t Grełser powstał ze ~we- zegral się ponury dramat miłosny. rem Zuber znajdował się wraz ze Swać- się życia. · --... i.· 

go m1~1sca 1 podsz:dł do ·.-~7'.ewo~mcz~- Na początku czerwca r. b. przyjechał bówną w swym poikoju w pensjonacie. I . Na miejsce tragiicznego zajścia przy~ 
caiw Edena, aby. się z; mm pozegnac. na letrrisko do Bystrej i zamieszkał w Pomiędzy obojgiem powstata znów, o- byla komisja sądowo· lekarska. Zwłoki 
P~dn.osw~ rękę 1 ~zymąc znak. pozdr~- pensjonacie Jana Krupskiego 41-letni stra sprzeczka. W pewnym momencie zabójcy i jego ofiary odstawiono .do' ko· 
'; iema . . httlero":sluego. Podobme Gr~. 1 Br, Zuber, elektromonter ·z Chorzowa. I Zuber, silnie wzburzony, sięgnął po re· stnicy szpitala w Biafej. 
er Dozei;:n~ł się. z Aven?lem, mm. Zuber zamieszk:ar wraz ze swą na- wolwer i celnym wystrzałem w głowę I Tragkzne zajście wvwo1afo duże 
Becł~lem 1• mny:ri czło!}kam~.Rady. To rzecwną, 27-1.etnią Anną Swaćbą, skle- POŁOŻYŁ NARZECZONĄ TRUPEM l wrażenie wśród Hcznych kurncJuszy tei 
oc:,w arzame po n~~zema re 1 wywo- pową również z Chorzowa. . NA MIEJSCU 1 miiejscowości 
ław pewną wesołosc na trybunach dzien ' . · • · 

~l!~~~~t~~~ :~:l~et:r1~~:. dele~atów i ti- 6roz'b:1 powodzi!! w z~kop~nem ·1 w N J:1rgu 
~t!~~i~~~~;~.:f ~:3~!t?i1~~!~~~ . u u u • u 
~~6~'ie~~~~u d~~~s:ie;~~~ i~c':::1~w~~: Gwałtowny przybór rzek i potoków wskutek ulewnych deszczów~ 

I 
Kraków, ·1 lipca. ł Chw~lowo riiebe'zpie·czeń·stwo nie za-1 czejstwa nuema. ·w · mi,ejs·cowośda,ch, w 

~ ... l'fas~utek ulewnego„ deszczu, ~akt p:i-1 gra~a'. p011ieważ ?=~altown?ść dę~zc~u który~h istniej~ gr?źba powodzi„ wyda· 
Zapobieganie ułomnościom dzieci da w Zakopanem ·Jd ;:, b. m. r:rno, we-! na Jak1s czas zmmeirszyta s1e. Jednakze no auz odpow1edme zarza,dzema alar-
Obszerny poradnik kosmetyczn~ 1 zbraiy gwałtownie w Zakopanem i oko j z Zakopanego i okolicy .sygnalizuj>ą no- mowe. · 
Ilustrowany dział mody 1 ucy potoki. tagrafai;-ic wv•ewem. we deszcze. 
~~J~er;:ni1~~R~~~r~kiznagrodami Także Dunajec wezbrał ~wałtownie!I Najpoważniejsza jest sytuacia W- Za- Tajemniczy napad 
oto dodatki speci:tlne w 16o-tym i pod Nowym Targiem 1>oz!om je~o wy- kopanem i okolicy, pod Nowym Tar- _ Lód. S I' 
numerze nosił już wczoraj 3.J.5 ew .. t. j, o 35 cm. 1 giem i Nowym Sączem, gdzie w razie ( ) N 

1
. . ~· .. 1Dcti . 

S<wm poziom DunaJca wynosi plus iO . wodzi. · no wc~orai ta1emmczego napadu n~. P.9 . 7(0 Iy~l·1en' ~~w1·~· ~'['" ponad .stan niarmowy. Przy ?\owym, dalszych deszczów zachodzi 2roźba po- gr .. ~ U!CY ~ag1ew111ck1e1 dok_on~ 
cm .• t. j.o tar cm. ponad stan atar· I W .samym Krakowie poziom Wi·sły wracaiącego. do domu Luciana Ro~an
:nowy · l jest jeszcze niski i żadnego niebezpie- s~ie~~· zamieszkałego przy uiJ. Łagiew Nr. 160 CTP zawiera przedewszyst

kiem interesu!ącą powieść sensacyjną 
p, L 

RAWA 
ABC l 

Wybuch· pr·zy ul. Chojn_ickiej 
Właścicielka mieszkania dotkliwie poparzone 

mck1eJ 47. 
W chwili, gdy R.óża6ki był już przy 

· hramie, pordbi.eglo ·do ntego kiilku męż· 
·czyzn i bez słowa wyjaśnień poczęli za· 
dawać mu straszliwe ciosy nożami w 
klatkę piersiową i uda. 

I 
Łódź, 5 lipca. 32·tetnia Berta Ceriasowa. 

CTP jest do nabycia 11 każdego sprzc (gr.) W mieszkaniu Cerfasów, przy I Do poszkodowanej, na której .!:Iga-
.dawcy pism w całym kraju. i ul. Choinickiei 4 nastąpił silny wybuch 1 szono .palącą się odzież, wezwaino pa-

Kiedy napa·d'11Lęty pad! na bruk, za
lewając się krwi1ą, nożowcy zbiegli. · 

Sprawców po.two.mego czynu nie u
jęto. Władze śle-dcze wdrożyły za nimi 
poszuki wa1nia. c ,,..: ł I w czasie przy przyrządzaniu pasty do I gafo.wie rntunkowe. en a3_ oeg,zemp . I podłóg, przyczcm iapa11iła sie terpenty-! Po natożen.iu opatru:nlków prowizogr + · l na, powodując pożar. . „ I rycznych, Cerfasową pr:zewie;:1iono w 

~ Na ratunek pośpieszyli lokatnrzy te i stanie poważnym do sz.oitala miejskie--I...- go dn,11u. Cieżkiemu pop~rzen1iu uleiirta iro. 

Ciężko rann ego Różańskiego odwie
'.?iono karetką pogotowia do szpi tala w 
Ra1dogoszczu. · Stan robotnika jest groź· 
n:v~ 
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„Hallo I Tu mówi Wilhelm, wasz cesarz I„" WOLNA TRYBUNA 
ERNEST C I OTTON (nazwisko nieczytelne} 

W MYSLOWICACH. Moi drodzy, zawodu my
śliwego niema. Jest Jed:vnle zawód leśnika, któ• 
ry, Jak to zresztą wynika z nazwy, ma wiele 

Przerwana rozmowa telefoniczna ekskajzera z kan~elarją prezydenta Rzeszy.-Długi wspótnego z 1asem, a zatem 1 jego pięknem, któ· 

list zdetronizowanego monarchy do króla angielskiego i !~koniczna odpowiedź ~=s~=~~:: ~:;~~~~!~ez:;;~~~:;:;a:~~~~~~~ 

Fa ta t C . e b d . d . k D ro ły ptzygotowulące do tego zawodu znaldulą .o s y zn re nie o_gro Dl az oo się: w Blałokrynlcy, woJ. wołyńskie st. kol. 
- Krzemieniec: Państwowa średnia Szkoła Rol· 

(z) Jerzy Wunderlich, b. tzekretarz jednak informacje jego sprawiały wra- Wezwani1e, zgłoszone w ta:k niiezwy- nll:za, wydziały: rolniczy 1 leśny. Czas nauki 3 
małżonki · eks·kaJzera, Herminy, za- żenie gorączkowych majaczeń. Twier- klej formi·e, zdzi,wHo urzędnrka, który lata, wymagane wykształcenie 6 klas szkofy 
mi,esz.cza na tamach „Paris Sok" dalsze dzH naprz., że znajd,ował się po tamtej stronie drutu. średnie! oraz szkoła w żyrowlcach woj. nowo·· 
rewelacj1e na temat życia w Do·om. na sterowcu „Hindenburg" przyleciał do Zapytał, kto mówi. grodzkie st. kol. Słonim: Państwowa średnia 

Zamknięty światek w Doorn przy- Wilhelma Mussolini, który odbył z nim - Kto mówi? - powtóryl gniewnie Szkoła Rolnicza (podlega ~inisterstwu Rolnic· 
ciąga ni:etylko uwagę ci1e:kawych, ale długą poufną naradę. eks-kajzer. - Tu mówi Wilhelm, wasz twa) z wydziałami: rolniczym 1 leśnym. 
i kol poHtycz.nych krajów europejski1ch. Otrzymaws'ZY taką rewelacyjną wia cesarz.... „ZROZPACZONA" z KRAKOWA. Trudno 
.Według stów Wunderliicha, Anglja, Fran- domość, zagranicz:ni agenci zawiadomili Na tern sk1ończyła się rozmowa, al- będzie odnaleźć człowieka, 0 którym nie wie 
cja, tlolandja i Niemcy maj.ą dobrze zor- o tern odn1ośne czynniiki i biedny ogrod- bo.wiem urzędnik kancelarji prezydenta, 
ga11;'zowany wyw1'ad, który i"'"'iformuJ·e :.1. t ł • kł' d . dl k . d i . Pani nawet jak się nazywa. Może Jednak po-• „ nJJl\. zos a umieszczony w za a zie a prze onany, ze ma o czyn en1a z war· 
swe rządy ni,etylko 0 życiu, ale 1· wszel- ł h h Ok ł · . . t • .1 ł h k stara się Pani dowiedzieć. Skoro go Pani znała, 
k h 

umys owo-c oryc • aza o się, ze PO· ]a em, powiesi s uc aw ę. a nawet zdążyła pokochać to przecież gdzieś się 
ie posunięciach wygnańca w Doom. s1radał on zmysły. Monotonja życia w Doorn pobudza od! z nim Pani spotykała, ktoś go znał, może gdzieś 

Uysktwanie informacyj z pałacu nie Dalej Wunderlich opowiada, że eks- czasu do czasu Wilhelma do podjęcia 
jest łatwe. To też urzędnicy wywiadu k" · d :, t 'k' · kroków w celu uzyskanda zezwolenia na pracował, żeby można się _było 0 nim dowie· 

a.Jz.er wpa a meraz w a a 1 gmewu, . . k . dzleA czegoś bliższego Niech się Pani o to po• 
korzystają z usług personelu pałacowe~ któ b' · ,· ' h k- wyJ.~d do mn,ego raJu. " · 
go. Opl'acaJ·ąc h·oi·,n;,e kaz' de n11',em.al s"t>owo. re pr~y ~~raJą rne~az groznJ'.' c ara p • W'lh 1 i ł dł g·1 stara. Ja zaś czynię zadość Jei prośbie I ie 

• 1 ter. Do.wu,edzm.wszy się o tern, ze prezy- ewnego rnzu 1 em nap sa u . 
Przez pewien czas wywi;adry trancuski, dent Hindenburg zawarł ugodę z tlitle- list do Jerzego V, prosząc go, aby pozv.:o· ze swe! strony zw~a.cam się do owego Pann, 

angielski i niemi·ecki k,~rzystaly z ~,sen•. rem, Wilhelm zaklął · szpetnie i podbiegł- IN mu spędzić k-Hka tygodnii w AnglJi. który zdołał zawroc1~ głowę I zdoby.ć serce 
sacyJnych informacyj'' ogrodnika z szy do telefonu zawołał: Odpowi1edź nadeszła odwrotną pocztą. młode! dziewczyny, azeby dal lei znać o sobie, 
Doorn. CzłoWiek . ten, który lJ.•i'e znal an~ p k . . ' • k t kt • fiks-kajzer osobiście otworzył kopertę, albowiem usycha z tęsknoty I nlepoko!u. 
słowa po ni.emi,ecku i nve przekroczył ni- l d 7 kt? azę .mu, r i' cesa~z. ć ra UJ: opatrzoną wielkiemi zi1el-onemd p~eczęcia- „ZROZPACZONA STELLA" Z NOWEGO 
gdy w życiu progów patacu, kompono- u zt, or.zy me po ra ią spe ~m swyc mi. Na arkuszu królewskuej kancelarji w I SĄCZA. List pani wzruszył mnie. Tyle Jest w 
wał fantastyczne opowieści o tajnych obowł~zkow. Z~r~z zobaczycie. . , . Wi1ndsmze widniały sił,owa: „Marszałek I nim szczerego uczucia, tyle poświęcenia dla 
nocnych posiedzeniach, odbywających l . ZaJąwszy mie~sce. w fotelu, Wrl~lelm dworu donosi Wilhelmowi Hobenzoller- swoich nalbliższych, tyle cichego bohaterstwa, 
silę rz·ekomo w gahinecre Wilhelma, o nie zdJął słuchawkę 1 zaz~da~ pn·!ączerna z nowi, że wi~yta jego w Anglii jest cal· że zasługule pani na najwyższe uznanie. Takle 
mn~ej tajemn:i1czych samolotach, lądują-j~a~acen; prezydenta nremiec~rego ';" Ber kowicie niemożliwa, wobec czego jes.t uczucia dla swoich nalbliższych, tyle poświęceń 
cych w nocy w parku i temu podobne Lme: Nie .z.dawał sobie wi~ocz.me. W proszony o nieczynienie ,żadnych starań nie może zosta~ nleodwzaiemnionych. Wierzę 
bredni,e. Wywiad opłacał te ihf.orrnacj1e ?V:1eJ .chwrh sp_r~wy z. teg?, ze ~'Ie Jest w tym kierunku". w to, że w nalbllższym czasie pozbędzie się Pa· 
na wagę zf.ota, a politycy mocarstw, J:UZ mon!l~chą 1 z~ g!111ew Jego rne spra- Wilhelm zbladł i szepnąl: ni swoich kłopotów i będzie czerpać pocle· 
otrzymująic takie ,,awanturnicze donie- wi na mkim wrazema. . - Moi angielscy krewni zawsze j chę ze swoich dzieci, którym życzę, ażeby były 
sie_n1ia", ki1wali g~ową, oczekując, że eks- . Niebawem ro~legł siię d~wonek tele- ~nie nienawidz!lł ..... nawet matka moja podobne do Pani. Droga mola, co się tyczy klo· 
kaizer lada chw.łla dokooa iamachu w fonu. Odezwa! SI·ę pałac tlrndenburga. I me kochała mme„. potów, to powinna Pani zebrać rodzeństwo, na· 
celu zdobycia utraconego tronu. - Hallo - zawołał eks-cesarz - Potem rozerwał Ust na drobne ka· pisać do braci, zawezwać siostrę I przedstawić 

Ogrodnik parku w Doorn dorobi~ się proszę zawołać Hindenburga do teieio- 1 wałeczki i podeptał fe nogami. im faktyciny stan rzeczy 1 sytuacłę w Jakle) się 
na tym procederze majątku. W końcu !?U. · Pani :r.nalduJe. Ostatecznie to wszystko, co zro· 

Wykrywał Zbro. dn'te przy b1urku r0 dakcy·1nem ::~~ ~::;uż~:ay~~~a p~:l,d~l~(~c~o~~~~:t\:~;a~~: 
. · I Ił ·:::P;~=~b!~:s:!i~s::ś!~:~~a~1~~~d~~~~=an~: 

DzlennikarZ'•)asnówidz sporządzU dokladn~ mapę okollcy, Pani od nich tylko drobne) po.mocy. Ma Pani li· 

która była terenem tajemniczej tragedji. - Fenomenalny czne rodzeństwo 1 pomoc okazana oo kaMero 
dar sp61praCO __ Wnika pisma budapeszle.ńSklegO ~ z nich wybawiłaby Ją z trudnei sytuacji. Niech 

· Pani nie prosi każdego z osobna, ale żąda. Ma 
. ((t) - Niezwykłym .darem jasnawi- o odesłanie mu. narysowanej przeze~ j wskazywał parę miesięcy temu w roz· Pani do tego prawo.. Wycho.wala Pani, wY· 
dzenia obdarzony jest dziennikarz wę- mapki i o poprawienie na 11iej ewentuał• mowie z koleżanką. kształciła rodzeństwo, dała Im podstawy do sa· 
gierski, Jan Kele, który pracuje w pE.w- nych blędów. l Teraz koledzy redakcyjni Kclego zro modzlelnego życia nie po to, ażeby w złe! ~hwl 
nym wielkim dzienniku budapeszteńskim W kilka dni potem nodeszta c.dpo- ! zumieli, dlaczego tak się ociągał z L.ak'J- u odwróclll się do Niel plecami, nie poda!ąc r~· 
Dzięki zaś swemu darowi niejednokrot- wiedź: mapa była najzupełniej dokla!Jna imunikowaniem rodzinie o sw~m odkry- kl w potrzebie. Niech P. Im powie, te Jest samo· 
nie już oddawał poważne usługi wła- w najdrobniejszych szczegółach, .a za· ; ciu, widzianem oczyma duszy. Przeczuł tna zupełnie, że nie może się zwrócić z prośbą 0 

dzom policyjnym. znaczone przez rodziców miejsce zuale- bowiem, że rodzice byliby nie przeżyli pomoc do męża, który nie wie 0 tem, że popadia 
w grudniu ubiegłego roku Kele otrzy !zienia zwłok odpowiadało jaknaiściślej widoku trupa ukochanego syna. Pani w długi Jedynie dla tego, ażeby pomóc nie· 

mal pocztą list, który wprawił go w temu właśnie punktowi, na który Kele wdzięcznemu: rodzedstwu. Powinno pomóc. Nie 
stan niezwykłego podniecenia. Koledzy ••••••• •••••••••••••••••••••0 ••••••••••••••••••••••••••••!.!.!_!!! mogę bowiem uwierzyć w to, ażel.Jy w Jednel 
zauważyli, jak ukrył twarz W dłoniach 1

1 

rodzinie znaldował się ktoś o tak ldealnem ser• 

~. gr:i~.~i~:użw.~e~~~!lęK~~: n.~~~e.1 r.~~;r~~.~ I ~1·erw~l~ taw1·~rn1·a w ~o'łmiJ1·onowe1· ~IOll.[J CU Jak Panr I Inne dzieci, które nie wiedzą co 
JedneJ z kolezanek, pokazuJąc JeJ "ruci~ 

1 
, . I to Jest wdzięczność. Niech Pani sprobul.3 poroz· 

:> mawiać z nimi. Jeżeli to nie pomoże, Jetell nre 
nek z gazety i jakąś fotografję: • • •• • ' 

_ Przysłała mi to rodzina Jana Ge- SensacyJne wydarzeme w metropOIJI hinduskiej będzie Pani miała lnnel drogi wyJścla - wów· 
6 czas uczyni Pani, to. o czem pisała w mele. -

~sei, młode~o wieśniaka, kt ry ~5-go (z) - tladerabad, stoika księstwa o 'lżywanej wewnątrz kraju, mają być za- Zwróci się Pani z prośbą 0 pomoc tam, gdzie 
listopada poJechał rowerem do m1aste-1 tej samej nazwie, otrzyma w najbliż- stąpione przez kawę. net powinna się zwrócić, albowiem grozi to po· 
czka Gy.or, a P.otem przepadł bez śladu.! szym czasie swą pierwszą kawiarni·~. z~ Pewna ·grupa, składająca się z przed ważneml kompllkaclaml życloweml dla obu . 
Satf10bÓJSt~o. J.est. wyklu.czone'. Proszą której mieszkańcy tego półmiUonowego stawicieli kół ,politycznych i handlowych stron. Wierzę w to .!=dnak, że !est Pani doi
mme o · wy3asmeme, co .się stało, a ja„. I miasta już dziś są bardzo dumni. powołała do życia komitet dla propa· rzałą kobietą, która ma luż przeclot dorosłą 

· nie wiem, jak im to nap1sa.;. Dałby Bóg ·Mimo, iż obok Brazylji, Indie srano- gowania kawy na krajowym rynku. To córkę, zna świat, życie I ludzi 1.„ nie popełni nic 
~b~ sprawa nie :wyglądała tak źle, Jak lwią ojczyznę kawy, wywożąc 16 -- 17 samo konsorcjum przystąpiło do budo- ta.klego, czegoby się Pani musiała wstydzić. 'ie 
Ja Ją odczuwam. tysięcy tonn rocznie, w kraju tym nie lwy kawiarni, która ma być urządzona przy Jel charakterze nie skrzywdzi Pani ani 

Po p~r~ dniach pr~y~zedt . od ro:dzi-1piie się .kawy, lee~ przeważnie .herbatę. ca!ko~ici~ _n~ wzó! ,e~ropejski. . . dzieci, ani męta. Nie powinna Pani tego czyni~. 
ców zag1monego drugi hst, domagaiący iDecyduiące czynmk1 były przeciwne te- I Juz dz1s1ai w m1esc1e tla!derabad na ale wobec takiel beznadzleinel sytuac!I !est Pa· 

· się odpgwiedzi. Po jego odczytaniu Ke-j mu, ażeby arty kuf ten, stanowiąc:y tak 1 ulicach rozdaje się bezpłatnie porcje ni niemal do tego zmuszona. w każdym razie 
le począł gwałtownemi ruchami pióra poważną pozycję w bilansie handlowym kawy mieszkańcom płci obojga, ażeby 
kreślić na kartce papieru mapę okoUcy, l kraju, byt obracany na wewnętrzne po-jw pierwszej linji zwrócić ich uwagę na proszę pamiętać, te tylko ostateczn_oś.ć moie 
w której nigdy nie był i co do której nie trzeby mieszkańców. · doskonalą jakość, a równocześnie za- Ją ezęśclowo usprawiedliwić. 
miał również żadnych danych z listu.Jl Dziś sytuacja ta ulegla poważnej zmia pewni6 pierwszej w Indii kawiarni de- STAŁY CZYTELNIK „EXPRESSU" w TRZE-

. Domy, chaty, drogi, kilka rzek I mostów nie. Wywóz kawy zmalal bardzo ?nacz state'Czną frekwencję. BINI. Podelrzenla Pana są niesłuszne I nlcuxa· 
nawet kopalnia znalazły się na mapie.

1

nie, to też olbrzymie ilości herbaty, spo- sadnlone. Wszystko odbywa się zupełnie w 110· 
T d si ł ć i rz;ldku I zresztą przez cały. czas pod kotrolą 

czka, ...! ~ś:fad~z~r ";,~acazd~~o~s~:; Kr"I Edward VIII na urlopie . osób postronnych. którzy mają prawo przyglą· 
swym kolegom - a tu - wskazał ołów U . dać się ciągnieniu. Numery losów loteryjnych 
kiem na pewien punkt na mapie - leży · nie mogą być rezerwowane po skończeniu clą· 
Jego . trup.„ · Monarcha bryty.tski gościem znakomitej artystki gnlenia do wszystkich klas. Mógł Pan iedyni<a 

Koleżanka poradziła mu, aby swe na Lazurowem Wybrzeżu ~arezerwować le sobie uprzednio, listownie, za-

przypuszczenia zakomunikował rodzi- (z) Pras·a an.gielska P'o-dała, że król , samo,chodowego, pos.iada wł.a.sny bas-en. nim znalazły się w rozspr~edaży, wz~I.ędnle 
nie zaginionego, ale Kele nie chci:.'lt być Edwaird VIII po zajęciu tronu p10,z;os1tanie w skałach, wiodących do mor;za. Do tej mógł się Pan zapytać do Jakiego miasta 1 1akle1 
zwiastunem nieszczęścia. Podat więc wierny swemu zwyc,zajowi spędzania wa prywatnej płyWalni przyleJta mała prze- kolektury zostały sprzedane. Te lnformacle był· 
w liście kilka miejsc, w których radził kaicyj za,granfoą. W-ładca Wielkiej ·Bry- stań, w której będą stać łOO.·zie motor.o- i by• Pan otrzymał. Rezerwu!e si~ ty!ko losy te
czynić poszukiwania, a dołączając na- .tanji wybiera się w tym ro,lm na Riwje- we i jacht angielskfo·l!O króla. ~go ~amego numeru podczas c1ąg111enla dane! 
rysowaną przez siebe mapę, prosit o od- rę. Będąc je·sz,cze księciem W.alii, w ubie Willa artystki Elliot położona jest w serh. Rezerwufe ie wówczas kolektor dla swe· 
powiedź, czy odpowiada ona rzeczyw_i- głym roiku był w Cannes g,o,ściem lorda poblii.u maijątku I0irda Chalmondelay, bę- f go gracza. Po skończonem ciągnieniu do wszyst 
stości. Chalmondelay. W tym roku król posta- clącego osobistym przy}adelem król,a i kich klas, kto przychodzi pierwszy otrzymuje 

Upfynęlo kilka miesięcy. Kele już nowił spędzić wakacje w willi, należącej cieszącego się jego wielkiem zaufaniem.! takle numery Jakie sobie wybierze. Niemn Pan 

dawno zapomniał o tym wypadku, tdY na Riwierze do artystki an2ielskiej Elliot, Przybycia kTóla Edwarda VIII na Ri·i zatem racji. Chąc zarezerwować sobie Jakiś nu· 
w maju bieżącego roku otrzyma? list od która wsławiła się doskonałem wykona· wjerę oiezeikują w ko,ńcu lipca. Aczkol- , mer niech Pan napisze do Głównej Dyrekcji Lo
rodziców Gecsei ze smutll:..\ nowiną, że niem ko-biecych ról w sztukach Szekspi- wiek zastrzegł on so1bie inc1ognito, nie : terl! leszcze przed ukończeniem ciągnienia po

wfaśnie przed paru dniami wyłowiono ra. --, WHla ta położona jest między Can ulega wątpliwości, że liczny zastęp an· przedniej serii, albo wreszcie zamówi żądany 
z Dunaiu zwłoki ich syna. Nie widzieli nes a zatoką J uan, Z iei tarasu otwie·rn ~iełskich arystokratów pójdzie w ślady numer u kolektora, który się napewno wystara 
ich nawet, bo zostały tymczasem poc·ho j s.ię przepiękny widok z Cannes do Nicei. swejło mo,narchv i równocześnie z nim o .to, ażeby otrzymał Pan los oznaczony żąda· 
wane. Odpisując, dziennikarz poprosił P,ofo.ż,ona ie,st zdaila od wszelkiego ruchu uda się na Riwierę. ną cyfrą. 
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~~A;~i~y~\~~:, biją Kontroler Funduszu pracy w opresji 
Oddawna już wiadomem było, że Dzięki fatalnej poinyłce ciężko poturbowano przechodnia, 

pobór rekruta w Polsce wykazuJe nie- kt6rego wzJato k t I . . I' t 
dostateczny stan zdrowia I rozwój fi· "I za On fQ era, m aJącegO UJaWn [ OSZU$ wa 
zyczny młodzieży, że komisje poboro- Lódź, 5 lipca. gotowana była zupełnie na innego męż-
we zmuszone są odrzucać znaczny od· (Rg.) Niezwykle przykra przygoda czyznę. 
setek kandydatów. Można się było spotkała oneg<laj wieczorem 45·letnie· Stwierdzono na.idto, że napastnikami ~A~ec,-;1:~:11 
wprawdzie pocieszać, że wojsko stawia go Ludwika Galewskiego, zamieszkałe- byli mieszkańcy okolicy K-0ehanówka, atAstt~KACH • • 

duże wymagania, mając bowiem do roz- go przy ul. Prusa 8. . których miał tego dnia odwiedzić kon· TEKTuRze --. ~ :---e-
porządzenia nadmiar obowiązuj\cych Gajewski, nad wyraz spokojny oby- troler funduszu Pracy. Za kontroler , ' _.BllllllmiłliMW~ldd~ 
do odbycia służby wojskowej, może prze watel, nie mający z nilkim scysyj lub nie mającego dokon~ć na mieiscu inspekcji, '' "' +a 
prowadzać daleko idącą selekcję i wy- porozumień, kiedy znalazł sie wieczo· przyjęli napastnicy Gajewskiego i bez W chwili, gdy nadszedł Gajewski 
bierać tylko tych, którzy łatwo zniosą rem w pobliżu szpitala w Kochanówku, n<ł!jmniejszych powodów pobili go strasz rzuciło się na niego kilku mężczyzn, 
trudy dwuletniego przeszkolenia. r.apadnięty został znienacka przez kil- Jiwie. którzy, przyjąwszy go za kontrolera, 

Nie był1a to naturalnie pociecha po- ku nieznany.eh mu osobników i tak do- Wśród mieszkańców szosy Aleksan pragnęli w ten sposób wyrazić swe nile 
~edażna, jełśói się hweźmie pod uwagę,dże t-kl!iwie pobity, że musiano wezwać po- drowsk!1ej znajdują sie bezrobo.tni, ko- zadowolenie z jego przybycia. 
l ną z g wnyc przyczyn wprowa ze gotow1·e ratun·kowe. Napa·dn1"ęty odn1"ósi t · · · · · K' d · G k' k' t nia ustawodawstwa ochronnego pracy t rzys aJący z pomocy i zapomog pientęz ie y Jeszcze aiews 1 ocze iwa 
był właśnie słaby rozwój fizyczny mło- rany warzy, głowy, nosa i czoła, przy nych funduszu Pracy. Ostatnio jednak 

1 

przybycia karetki pogotowia. nadszedł 
dzieży stwierdzony przy poborze rekru- czem dzięki niespodziewanej pomocy doszty wieśd, że niektórzy korzystają- prawdziwy kontroler i wówczas strasz 
ta w różnycli państwach, w okresie prz.echodinj.ów nie został na miejscu cy z po.mocy, mają zatrudnienie i zara· !iwa pomyłka wyszła na .iaw. Wi1nnych 
gwałtownie rozwijającej się produkcji zmasa'krowany. Oprawcy bili bow~em biają tyle, że im w zupełności starczy napaści na Ga·jewskiego pocia;gnięto do 
przemysłowej w końcu 18-go i początku iu·ż leżącego na ziemi czfowieka i im da na życie. Fakt ten przyczynił się do ob· odpowi.edzialności karne.i. 
19-go wieku. lej posiuwaUi się w swym haniebnym serwowania tych pót-bezrobotnych i w Za czyn swój odpowiedzą przed są-

Z pewnością i u nas wzgląd ten za- czynie,. tern więcej .wt:>a~ali w szał. dniu onegdajszym miat ich odwiedzić dem. System zapobiegnięcia uiawnien~a 
ważyli narozwoju ustawodawstwa pracy Dop~ero po udz1elemu ooszkodowa- kontroler, który przeprowadza tego ro- oszustwa, jakiego chwycili sie mieszkań 
i w dalszym ciągu jest stale brany pod nemu doraźnej pomocy, podczas <locho- dzaju wywiady na midscu. O wizycie cy szosy Aleksand•rowskiej .iest kary
uwagę. W ostatnich latach jednak obok dzenia wysz.fo na jaw, że Gajewski padł I kontrolera byJl niektórzy pow'iado· godny i w żadnym wypadku niedopusz-
zagadnienia złych warunków pracy, u-, ofiarą fatalnej pomyłki i zasadzka przy mieni. czalny. 

jemnie wpływających na zdrowie mło- Zł 

~~c~~~i:::~n:y::::n:::::::o:::; odzie1· ukryty w ... tapczan1· e 
mtodz1ezy .do obozów pracy, przepro- . 
wadzony przez Fundusz Pracy wykazał N" k I I k d • • · k • 
w jaskrawy sposób katastrofalny stan 1ezwy e pomys owa ra z1ez m1esz an1owa do. 
zdrowia młodzieży szczególnie 1aś w k ł I I 
ośrodkach największego nasuenta bez- onana zos a a w domu przy u . Traugutta 
robocla. 

Brak jest jeszcze ostatecznych obli- . Łódź, 5 lipca. I ta, czego najlepszym dowoJem są tak 1 dziwnego: 1o"dzfanie wyjechaLi na letniska 
czeń, już obecnie jednak stwierdzić mo- (!). Złodzieje _łódzcy. maJą o!Jecn1e !liczne. ostatnio ~ypadki kradzież:\' mi~- i_ mie~zka.?ia_ pozostawione zostały bez 
żna, że conajmniei 50 procent kandyda· swóJ dobry sezon t pracuią w pocie czo· szkamowych. Niema w tern zreszta me zadneJ omek1, 
tów zostało przez lekarzy zdyskwalłii· Do poszczególnych komlsarjatów P. 
kowanych, jako nie nadających się ,c·0 N~pad b d k• k• •k li ł P. w Łodzi zgłoszono w ciągu ubiegłe-
pracy, a w miejscowościach takich, jak u an yc I na 1erown~ a SZn O y go tygodnia około 100 kra~z,ież:v miesz-
np. Zawiercie odsetek odrzuconych wy- kaniowych. przyczem w Kilku wypad-
nosil około 80 procent. . który wiózł pieniądze na wypłatę poborów nauczycielskich.- kach złod.zi~Je popisali się niezwykłą po· 

Co będzie ze społecze1istwem, jak .Napastnicy oddali szereg strzałów i zbiegli mysło~oscią. . 
wyglą~afą perspektywy rozwoju silne- Piotrków, 5 lipca. 1ników, którzy steroryzowali kierownika Do Jednego z lokatorów dom~ przy 
go panstwa, Jeśli połowa, a w poszcze· · Urząd śledczy w Lodzi powiadcm1·ony i szkoły i woźnicę rewolwerami, żądając 1 ul. Tra.ugutta . 14 przyb.Ył? ·w u?ieglym 
gólnych miejscowościach znacznie wię- został o niezwykle zuchwałym napadzie i wydania pieniędzy. !Y~odmu .dwu:h o_so?mkow, kt9:zv o
cej Jeszcze młodzieży okazuje się nie- bandyckim pod Piotrkowem r;a szosie 1 Kierownik szkoty krzykn'..l! d'.) wof- swia~czyh ~tu~ącei , ~e przywlezh z po. 
zdolną do pracy. Oorzkowice-Paszkievl~ce. ! nicy, abv podciął konie i gdy wóz poto- lecema własciciela mieszkania nowy tap· 

Szereg prz~czyn skt~~a się na fatal- Kierownik szkoły powszechnej w j czyt się naprzód bandyci wystrzelili w czan. . • · . . 
ny stan zdrowia młodz1ezy. Gorzkowicach, Wada w Tazbir, przybyt l kierunku jadących. Po odda11iu szeregu . Słuząca, ktora pr~ychod~iła cod~i~n-

Przedewszystkiem oczywiście dłu· wczoraj dio Piotrkowa. cehn odebrania I strzałów napastnicy zb iegli. Kule na n~e ra~o sprzątaś mieszkam~: wpusc1ła 
gotrwałe bezrobocie. Dzieci rodzin, któ pieniędzy, przeznaczonych na' wypłatę 1' szczęście chybiły i kierownik szkoły a~ Jmeznaior:iych, ktorzy ustaw11t w .stolo. 
re odl wielu lat pozbawione są pracy, poborów nauczycieli szkoły gorzkowic· woźnica nie doznali żadnego szwanku. ,wym duz:y tapczan ~oczem. u~d~llli się. 
które żyją z dnia na dzień, z dorywczego klei. I Po przybyciu do Gorzkawi.; p. Tazbir P9 1!ptywie. P~ł god.ziiny wroclh Jednak I 
zaro~ku •. zasiłku, po~ocy społec~nej .czy . Po ~ai:nkasowaniu. kilkuset złotych, udał sile na posterunek poli~ji 1 złożył za- loswta~czyl.t, bze zaszła ~myłka: tap
rodzmneJ, zawsze mew ystarczaJąCeJ na k1erowmk szkoły ws1adr na furm~nkc, meldowanie 0 napadzie. Za b;:;ndytami 1czan en nt~~ Y łp:ze.znac:zony dla. tego 
normalne minimum egzystencji -- nie która ruszyła w kierunku Gorzkowi•c. ,wsz.częto energiczny poś-::ig, który nara. l lo~atora, JE)._,, rll~ ~ak~e~os pana Jozefo· 
mogą nabrać sił, zdrowia de pracy. I Gdy wóz dojeżdżał do :::elu, nagle na dro zie nie dał rezultatu.. wicza z u.Hey ~dans_k1,e~. 

Dzieci robotników zatrudnionych, ale Igę wyskoczyło 4 zamaskowanych osob· Osobnicy C} wyiruesh spo~:·rotem tap· 

<l~r:~~~!;c~;t~u~nf~~y~~0 b!·;d~~y c~ęs~~ P1·smo prez 6odlewsk1"ego do m'n1·sterstwa· ~~Je~~:i~~wo~z~. zala<low~l: go na furę 
zaledwie kilka dni w tygodniu, choć po-1 • I ~a dru~1 dz1en, gdy wt~s~1del md~sz-
zornie należą do dzieci uprzywilejowa- . • 1 • • ó d • kama z ulicy Trauguta wrocil z letniska 
nych - tych, których rodzice mają pra-1 w sprawie zwo meto.•:. ~~~ono wet w o p~datk u spech1alnekg? i P.rz~szed! do domu, stwierdził z prze· 
cę - również jednak wychowane są w . . . . . o z, ~ ipca. . s erstwa. sp:aw wewn~trznyc , w to- razemem, ze w mieszkaniu dokonana zo· 
warunkach które nie mogą im zapewnić . (k). Jak JIUZ donos1hsr!IY• ~rzedsta\~1- rem prost mmistrestwo o przychylne po· stała kradzież. Nieznani sprawcy skra· 
zdrowia I ~dolnoścł do prac~'· ciel~ sezo.nowców łódzkich mtenve~J~- traktowanie sta~ań związk?w zawodo- dl! r:iu z sz~flad biżu.terję żony, przedsta-

A jak będą się przedstawiać te na- wah or~ed dwoma tygodmam; w mm1· I wych w sprawie zwolniema sezonow- w1aJącą duzą wartosć. 
stępne pokolenia, zrodzone z obecnej sterstw1e spr~w wew~etrz.ny .:.h w spra- I ców od podatku specjaiue.go. Stużą_ca ośw~adczyta. że nikt obcy nie 
młodzieży bezrobotnej 1 uiezdolnei do wfo zwo~nlema robot~tków ~ezon~wycit 

1 

~· prezyde~t Godle~vsk1 zwraca uwa- byt w m1eszkan!'~. ~spomniala 0 histo-
pracy? od obowiązku płacema skłaJek ts tułem gę, z_e. zarobk_1 robotm~ów sezonowych n1 z tap~zane~ i dopiero wów-;zas wy· 

Sytuacja obecna zaciąiy spewno- podatku sp~jal,ne~o. , . 1 są m_m1malne i sumy osiągane z podatku szla na Jaw mezwykle sensacyjna spra-
ścią w ciągu szeregu długich lat ua roz- Delegac11 osw~adc~ono wowczas, ~e ;specJalnego,. P.otrącainego s~z.onowcom, wa. 9kazato się, że osobnicy, którzy 
woju sile i obronności Państwa podatek ten b~dz1e zhkw1dowanv. o tle są bardzo m1mmalne i dają miastu Ziiiko. przymeśll tapczan byli złodziejami. .Je-

J~st jasnem że radykal:ne~ lekar- zarząd miejski w Lodzi . wyrazi na to 1me efekty materialne. den z ich towarzyszy był ukryty w tap. 
stwem może byĆ tu Jedynie ~·a.tka z bez- z2odę. . . . . . . ·vy ten sposób sprawa zwoln1·enia ro- czanle i .gdy sprzęt ten wn.ie5iono do 
robociem, zatrudnienie starszych ł mło- Dow1aduJemy się, ze w sornw1e tei b?tmków se~on~wych od pod.atlm spe- mieszkama •. wyszedł z ukrycia ,i zrabo
dzieży. Lecz na to lekarstwo czekać tymczasowy prezydent Lo~zi p. Godlew CJalnego zda1e się być zupełnie przesą- '!ał biżuterię. Potem ._oonowme ukrył 
nie można. ski wystosował wczoraj pismo do mini- dzona. się w tapczanie i po pot l"lOdzinie kole· 

N!e~ależnie od tych zasadniczych zt- Skazan1·e endeków na grzyw· ny dzy wynieśli go wraz z meblem na po· 
gadmcn rezultaty werbunku do obozów dwórze. 
pracy winny wzmocnić czujność czyn- ••••••••••••••-
ników rządowych i społecznych zapew za awantury podczas wyborów w Zgierzu 
nić rodzinom bezrobotnym znac~nie wy ł.6di, 5 lipca. złotych grzywny z zamianą na 10 dni 
datniejszą pomoc i opiekę szczególnie (k) W gmachu zairządu miejskiego w aresztu. · 
w formie dożywiania i opieki lekarskiej Zgierzu odbyła się wczor·aj rozprawa .Jutr-0, t.i. w poniedziałek odbędzie 
oraz rozwoju sprawności fizycznej mlo- przeciwko kilku członkom Stronnictwa I się dalszy cykl rozpraw przeciwko en
·dzieży przez wychowanic fizyczne w Na!l"odowego, którzy w druu wyborów dol dekom. Do referatu kair.nes!o starostwa 
najrozmaitszych formach. Spewnością rady miejskfoi wywołali na ulicach mia- powiaitowego wezwanych zostało 19 
bowiem, obok z?ych warunków m:es1ka sta awantury, :zakończone krwawetni członków Stronnictwa Narodowego, os
niowych, niedożywiania i niedostatecz- bóikami. I karżonych również o wywołanie awan
nej pomocy lekarskiej, na zty rozwój fi- Na rozprawę, którą -prowadził refe· tur w dniu wyborów do rady miejskiej 
zyczny młodzieży wpływa i brak wdro rent starostwa powiatowego w Lodzi p. I w Zgierzu. 
żenla jej do pracy, brak zaprawy i wy- MaJiszewski. wezwano czterech ende- Endecy ci są członkami boiówek z 
ćwiczenia w wysiłku fizycznym. ków. Stawili się tvlko trzej: Ignacy I Radogoszcza i Bałut, sproiwa.dzonych spe 

Dane funduszu Pracy bij::1 mocn) na Czapliński (Zgierz, Piątkowska 46), Ka· I cjalnie w dniu wyborów do Zgierza dla 
alarm . nie wolno iest przeiśi.! ~ad niemi zimierz Tyszler (Zgierz, Berka Joselewi- .,wzmożeni.a agittłcji wyborczej". U nie· 
s.oo!rn:~1 ie do porządku dzi~nnego. cza 28) i Stanisław Szulc (Z~ierz, Berka I których z nich znaleziono podczas oso-l 

Ja.selewicza 22). bistej rewizji kastety, rewolwery i t. zw. · 
L. M. Wszyscy trzej skazani zostali po 100 „paragrafy". 

Napad uli<znv 
Lódź, 5 lipca. 

(gr.) Przy zbiegu ul. Sierakowskie· 
go i l(niaziewicza napadnięty zoistat w 
godzina.ich wieczorowych 47-le~ni Fran
ciszek Borowczyk, zam. przy ul. Jana: 
Nr. 11. 

Napadni.ęty odnióst rany głowy, za· 
dane tępem narzędziem. Lekarz pogofo
w1a miejskiego przewiózf rannego do do 
mu w stanie b. ostaibionym, 
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Przygody bezrobotnego Kuby 

Kuba uJrzał raz przypadkiem Idąc za przykładem innJ'Ch, - „Rety! - krzyczą lokatorzy Kuba swói niebaczny występ 
Muzykantów podwórzowych Sam orkiestrę z siebie rroblł To jest alarm, nie muzyka! Ledwo nie przypłacił zdrowiem. 
I zawołał: - „$wietny pomysł I pod względem dzikich wrzasków Gdiie policja!.„ Takich drabów Lokatorzy tak go stłukli, 
Tt:raz ~trzclił mi do głowy!" Wszechświatowy rekord poblłl We więzieniu się zamyka!" Że ma teraz jazz.l.Jand w głowie. (D. c. n.) 

••••••••••••••••••••••••••••••••••t•••••••••••••••~.....,•••••••••••••••••••••••••~•••••• ..... ••••o~v~~••••~~·~~·~~~· ~v~~~•• 

~~~W~y!~~~!~ PROG!~GŁ~!~.!..J "1!!_,.!!!~!~„ti.ko PJ ~~· ••• 
Moda now9czesna uzależniając się od ' POLSKIEGO RADJA. - „Człowiek, który był czwartkiem" - G. K J ...... -~ 

wpływów społeczny~h i go d . h j NIEDZIELA, 5 lipca 1936 r. Chestertona (z Krakowa), w opracowaniu i ' #l9. ~. -
. . . , si;io arc~yc •I 8 00-8.03 Sygnał czasu i pieśń „Nie opuszczaj reżyserii Wacława Radulskiego. I 

cora~ częscieJ lansu1e materiały lniane, nas". 8.03-8.18 Gazetka rolnicza w opracowa· 18.30-20.20. „Podwi.eczorek przy mikrofonie" - S LIPIEC 1936 ROK. 
staiwiając je w jednym sze.reJ!u z m.ate- .

1 

niu Stanisława Jagiełły. 8.18-8.45 Muzyka - I transmisja z ali hotelu „Bristol". l YI cze sny ranek p~zyniesie nam przykre zda· 
rjałami jedwabnemi płyty. 8.45-8.55 Dziennik poranny. 8.55-9.00 20.20-20.40. „Odwaga pani Setliffe" - skecz , rzema. i ~óżne zawikłania. Do godziny 10-ej 

Dowodem te.to ' k • • Program na dzisiaj. 9 00-10.30 Transmisja Na- j Jacka Londona, w opracowaniu i reżyserji ' dz18:~aJą_ u1emne wpływy dla ruchu i komuni· 
·d . i; są r_eac1e, prze~i: bożeń~twa z kościoła św. Krzyża w Wars~awie. i Andrzeja Wodzinowskiego. ,, kacJi, m.e n~leży. rozp.o~zynać podróży. mors~ich 

z1ane. na se~on ~a~aii;y1ny. Rys~nki i I Ka;zame wygł·osi ks. prałat ~adeu.sz Ja~himo~- 20.40-20.50: Przegląd polityczny. an~ zaw1erac znaion_iosc1 z o~o~ami płci. odm1en· 
szczegołowe omowiema - w na1now-1 ~ki: Podczas. Naboże~stwa śpiew.ac będzie C.hor 20.50-21.00: Dziennik wieczorny'. . . neJ. N~stępne ~o~zmy. sprzyJaJą. nauc_e 1 sztuce. 
szym numer.ze tyJ!odnika beletrystyczne Sw1ętokrzyski pod kier. ks. Jozefa Urszuhka. ' 21.00-21.30: Na wesołej lwowsk1e1 fab. 1 Połudme przyniesie niezwykłe idee 1 plany na 
go Co T d · , p • ś"" 110.30-11.45 Koncert Życzeń. 11.45-11.57„Pie- 121.30-22.00. Konczrt w wykonaniu podwójnego 1 przyszłość. Między ' godz. 13-tą a gódz. 16-tą 

1 " Y zien owie c. ' . IMnacja ogródka w 1ecie" - pogadanka - wy-1 kwartetu wokalnego „Pro Arte" pod dyr l działają dodatnie wpływy dla osób urodzonych 
. , Nr. 160. C~P. przynosi całość ~?·wie- , powie Tadeusz Pig~owski 11.57-1~.00 Sygnał Adama Ludwiga (z Wilna). I w. sierpn.iu i wrześniu, dozn~ją one o tej po:ze 
ści sensacy1ne1 p. t. 11Sprawa ABC , do- czas~ z Warszawskiego Obs.erwatoriu;n. Astro- -22 00~22.15. Wiadomości sportowe ze wszyst- l meocze.k1w~ne~o powodz~nta we wszy.st,J.u~h 
datki z dziedziny mody, ko. smetyki, wy- I n.omi~z~ego. 12.00-12.03 He1nał z W1ezy Ma- I kich rozgłośni P. R. . I przedsi~wz1ęcia_ch . Godz~na 17-ta na~aJe się 
chow · t< d t d 

1 

qackie1 z Krakowa. 12.03-14.30 Poranek mu- t 22.15-22.20. Wiadomości sportowe lokalne. do nawiązywania stosunkow z osobami wpły-
an.ia, E>ospo ars wa ?mowego, ra: zy~~ny (z Poznani~). Wykonawcy: Orkiestra i< 22 20-23.00. „Małe dzieci niechaj .słodko. śpią" wo~erni oraz do s~ładania wizyt O~ go?ziny 

dy nani lvy, obszerny d.z1~ł humoru 1 I sohsc1. W przerwie około godz. 13.15 „Frag- I _ audycja muzyczna w układzie Stanisława 'I 18·eJ do godz. 20-eJ odczuwamy pewien niepo-
r-O~ywki z nagr-odami. Do nabycia wsze- m.ent z oI?isu bitwy Le~jonów p_o~ Kos~i1;1ch-1 Nawrota Wykonawcy: Ida Łosiówna (kii~- kój .nerw~wy i nara~enj. jesl~śmy na. ro.zczaro-
dzie Cena egzemplarza 30 J!r nowką 5 lipca 1916 rok.u - z ks1ązki Feliciana ga) Mieczysław Goldberg (flet), Strfan Wi-1 wama i mepowodzema w związku z zyc1ern to· 

' ' Sławoj - Składkowskiego p. t. „Moja służba w I tas' (tenor), W. Dydyk (trąbka), Władysław warzyskiem i sztuką. Wieczór sprzyja sprawom 

Dzl'ś \U kl.DBCh.• Brygadzie''. 14 30-15.00 Słuchowisko: „Budu- Szpilman (fortepian). sercowym i przyniesie zainteresowanie · arty-
jemy drogi" - Czesławy Rączaszkowej w wy_: AUDYCJE ZAGRANICZNE. styczne. 

ADRIA: _ „Ułani, Ułani..." konaniu ar~ystów Teatru Miejskiego. 118.20 BUKARESZT. Muzyka salonowa. Dziecko dziś urodzone - ambitne, dobre1 
AMOR: _ „Biały upiór". 15.00-15.15 Kącik humoru i muzyka wesoła - ! 20.10 PRAGA. Opera. . P?siada z?olnoś.ci w. różnych kier~nkach, lub~ 
CASINO: - l>rornenada ~iłości", płyty. l 20,40 MEDJOLAN. Koncert symfoniczny. ł kierować innymi, pociąg do zbytku I przepivchu. 
OAPITOL· _" Dla Ciebie tańczę" 15.15-15.30. Koncert reklamowy. 20.45 RZYM. Wieczór Bellinowskl. l 
CORSO: :_ 1. ''..Oskarżam cię matkoff. 2. „Czar: ~~·~g-i*·~g· ~oncef1 ż rozr_y~kowy z Warszawy. , \:l iillillllililllliil!illillllli!tllllllilllli>ii!llill!lil111!1illlllill:!lillll!llllllllll!!lllllll!lllHl!llll!llllllllll!l!lllHl!llilllllllllllllliflllHlllllllllll1lllllllllJlllllJJ 

na pe~~ . - .. ą~a z~ a. ' •••••••••••••••••••••••••••••••••••• EUROPA. I c - " Jl z· ł 17.00-18.00. Koncert solistów Wykonawcy: 
. · - „" · " zarowmca • · " ota Wanda Wermińska [śpiew). Hanna Dickste1- i 

złotyl dar na do·' 
zbroienia A r 111 I i 

dziewczyna ·• . . „ nówna (fortepian). Józef Kamiński (skrzyp-
GRAND - KINO. - ,,s~.a~dale mąionerów . ce). Akomp. p;of. Ludwik Urslein. 
JAR: - „Czarown~ noc .1 .~trakcie. OCOO!JOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 

I METRO: - „Ułam, Ułam.„ 
MIRAŻ: - „Oczy czarne". SZTUKA: - „Casino de Paris". do dyspozycłi Gan. 

Rydza S111ialaao + PALACE: - „Jej wysokość praczka". 
PRZEDWIOśNIE: - „Dziś 'wieczór u mnie''. 

CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poi. i 8.30 wiecz. 
wspaniały program, wyk'lnany wyłącznie przez 
liliputów. Miasteczko otwarte od gotłz. 2 popoł. 

RAKIETA: - „Miłość w masce". 
RIALTO: - „Turandot". 

if .lłndr-z,ej ż o ri s Il i ~~~~~~~~~~~~~~~~ I - A pan szofer śpi sobie w najlepsze, I - Nie będziesz mi tu przewodzić, 
• zamiast zgłosić się do kuchni po pod- f10ndro jedna! - wrzasnęta Józia. -

ljl i wieczorek: tak że sama musiałam mu go I Sam.a wiem lepie~. co do mnie należy„. 
, przynieść! Ja me zaglądam c1 pod pokrywy do garn 

1

1 - Dziękuję panience .... A z kim mam k?w. t~ ~ie szwendaj się. tam, gdzie. cię 
~11 przyjemność? , me zasiał!, bo porozmawiam z rnbą ma-, I - Nazywam się Zośka .. „ Chciałą.m czej jeszcze ... 
I ju~ przedtem prz~nieść panu ~zpferowi Il Teraz szewcka pasja ogamęla Zośkę: 

Pow•eśf spółczesna fi I ob11ad, ale uprzed~1ła m~i.e. Józia„„. , , . - Patrzc1e mi na czupirndlo, po pa-
- ,Owszem, !11!alem iuz przyiemuosc ni dziedzkzce dostała czarną suknię, 

Danuta Kresińska, "kspedjl'!n'$a w m~- I lo _ ciągnęła dalej Józia. - Cies.zę się, poznac ~annę Joz1ę. I więc zdaje jej się, że sama jest już panią! 
gazJ°le bławatnym Jana Zarysz1 zosta1e że odtąd spotykać się będ.'ziemy częściej, I Tamta zmarszczyła brwi: 

1 
Ale ja ciebie znam lepi,ej i wiem, coś jest 

zre Ni~w~~~·ąc znaleźć pracy _ mając na niepr~wda~ Opowie m_i pan wt.edy coś 
1 

---: :ro źle, to bardzo źJ.e!..._ .Ni1ech się 1 ~arta, brudas.i~ jeden~ ohociaż nosisz 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· więceJ o teJ cesarzowe], która się nazy- pan JeJ wystrzega, bo to dziewczyna : Jedwabną sukmę na W1erzchu! 
sza i od czasu . do cz.asu spctyka _się ~ nim~ wala tak samo, jak ja! . , . ! nic _d.'obrego, flirciar~ i lekk9mYślna. pi er~,. Ta obelg~ _zab?lala Józię dotkliwie: 

0 spotkama~h ~ t 7ch O'lWiaduJ~ Się. na _ Z przyjemnością z przyJemnOSC!ą! SZeJ WOdy. W głOWDe ma tyJkO zbytki - Juz Ja Cl mogę pokazać CO mam 
rzeczony DaauAk1 ;,tan.sław Reczy'1skl 1 pó . . ' I · I t T · ~ t dl d d I J k ' · 
<lwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie PokoJówka pozbJeraila ze stołu ta- I za o y„„ o me uowarzys wo a po spo em .... a e ty, ocmoluchu, Jako 
~ierząc,. że stosunki iei z Zaryszem są zu· Jerze, a odwracając si·ę w drzwiach ·-do 1 pana. . wI,ejski kundel, n:i1e masz na ~obie nic 
pełnie ~!atoniczne. . rzuciła: j - Dziękuję za prz-estrogę - skmąi poza kiecką.„. I to ci jeszcze powi·em, że 

. Kre~1ńska D~ wielu przygodach poz_naJe _ Tylko niech się pan strzeże glową Staniisław, zabierając się do je- jak cię jeszcze raz tu zdybię to ci po-
ta1emmczego dzentelmena: Karola Ormcza ,, . , d · lb ki k' · · 
który kupuje wieś Rychłowo, an~iując sta Zosk1!.„ zerna. . . wyrywam ze a_wszyst .e udly, ze cię 
rego Kresińskiego na administratora. - Co za Zośki? - A pan sz·ofer Jaką wo1I kawę, z rodzona matka me po1zna! 

Orlicz. cię~ko chory, żeni sie z Daniusią. - Zośki z kuchni! To pędziwiatr, mlekier-1, czy czarną?„. A ile w!o~yć mu Po tych utarczkach słownych, kto 

I f 

Ich pierwsza miłość 

brudas, plotkarka i bałamutka!. .. A pan, koste~ cukru?.„. Tę bułeczkę pr~ldam ~1e czy nie doszłoby do rękoczynów, 
- Naprawdę? żona Napoleona uazy jak mi się zdaje, lubi dzi1ewczęta sta-' sama, ~oskonał~, praw~a? - ustu~1wała jako że obie damy były mocno rozżarte 

wala się ~ó~efina?.„ Ąch. jak .ro d.obrze teczne, nieprawdaż? jm~ Zoska, wdzięcząc się przytem 1 kry- i rozgoryczone, gdyby ni•e salomonowa 
porozmaw1ac z czlow1ek1em. mtehgent- - Tak jest, pallino Józiu! - zapew- guiąc. . . . · . . , . mądrość Stan.i•slawa, który uspokoi>ł 
11ym i wykształconym, mozna odrazu nit ją Stanisław. j _ W .tei. chw1h zadu,~1ły czyies kroki ·obie rYwalki zapewnieniem, ż.e praw-
nauczyć się n~eiednego i może skorzy- Ona zaś, przesiawszy mu na pożeg- 1 1 do pok~iu wpadła Jo~ia. . . _ dziwym damom nie wypada zachować 
stać to i owo. nanie jeden jeszcze uśmiech, zniknęła za N_a widok rywal:k1,. s1e~zące1 obQik się w ten sposób przed obcym męż-

"fu, podsuwając mu kompot, oparta drzwiami. Stams!awa, zaczerw1emta s1ię: czyzną. 
'się o niiego tak mocno, że Stanisław, acz- Ml,ody szofer, korzystając z wolne- - Tuś mi, smoluchu i· garnkotłuku - Czyściie wtd!ziały ki·edyś, ażeby pa 
kolwiek nie należał bynajmniej clio natur go czasu, poitożył s;ię przy oitwartem ok 

1 
jeden! -· krzyknęła z pasją - rondli cii ni dziedziczka zachowywata się w ten 

agresywnych, uczul, że krew uderza mu nie na otomance, a że ni1e dosp::tt jeszcze 1pi.Jniować, a nie .zawracać ludziom glo- sposób, jak wy? - rzudł na szalę ostat-
do· gl·owy. zalegl·ości z dwuch poprzednich nocy, wy. Obslugiwaruie państwa, to rzecz ni argument. 

Ni1c zresztą dziwnego: by1 maj on zasnął na dobre. moja, a nie twoja. - Jużci, że nie! - przyznały zgod-
miał lat dwadzi·eścia pięć, a dziewczyna I Zbudzitto go stukanie do drzwi. Tamta ujęła się pod boki: nie obie antagooi·stki - i zawstydziły się. 
byta niebrzydka i tak bardzo kusz::ica: I Zaraz potem wtargnęła do pokoju - Niech sobie Jó:ziia nie strzępi na- Dopiero ki1edy wyszły z pokoju, roz-
"':ystar.czyl?, wyciągnąć po nią ramię,1~lowo~1fosa, pi.eg?wa.ta. twc~ę. może,?aremnie. języczk_a .... Ow~en; psim ~wo,puści1ly znowu oz~ry. Stanisl.aw, pa
azeby Ją m1ec„... dwudz1esto p1ęc10letma dziewczyna, 1m obow1ązbem iest zam1atac po panst- trząc przez okno, usmial się widząc, ja'k 

Młody człowiek opart się jtdnak tej wnoszfic na tacy podwieczorek. wu podłogi i ściJerać ze stołu to, co im jedna doskakuje do drugi1ej, rzucając jej 
pokusie - tern więcej, że nie miał zwy-

1

1 Stawiając tacę !la stole, spoglądała I spadło z gęby„ .. Ale co się ty.::zy obslu-; słowa widocznie bardzo przykre i cięż. 
czaju sięgać po zbyt łatwy tup. spoza jasnych rzęs na przeciierającego giwania pana szofera, to równi-ei dobrze ł kie. • 

- Rozmawia się z panem bardzo mL oczy Staniisław2 mogę się tern zająć osohiści1e!„. <Dalszy ciąjf jutro). 



Przez 
obfektyw 
fotografa: 

1. śWIĘTO MORZA NA WYBRZEŻU POL· 
SKIEGO BAL TYKU. - . Zdiecie nasze przed
stawia moment uroczystego podniesienia ban
dery Ligi Morskiej i I(olonlaluei w Gdyni, jako 
hasło inauguracji święta Morza. która oczy
wiście nad brzegiem polskiego Bałtyku wypa
dła jak najokazalej, zgodnie z chlubnemi•trad:v
ciami i niezłomną wolą całeito Narodu do u
trwarenia potęgi Rzeczyposoolitel na morzu. 

2. DEMONSTRACJA ARABÓW W BEJRU
CIE. - Zdjęcie przedstawia demonstrację Ara
bów w Beyrucie, domagających sie od władz 
mandatowych angielskich wstrzymania imigra
cji żydo~skiel. 

3. NAJPIĘKNIEJSZE DZIECI I'RANCUSKIE 
Zdjęcie nasze przedstawia pare dzieci francu
skich a mian. Denyse Vaseiite i I'rancisa To
quet; uznanych przez specjalne jury konkursu 
„Zdrowia i Piękności" za naipieknieisze dzieci 
franci!. 

4. PIORUN PODPALIŁ .WILLE SCHME
LINGA. - Podczas gwałtownej burzy, piorun 
uderzył w dom Maxa Schmelinga w miejsco
-wości ~aHO .v-Pieskow w . chwili, gdy bokser 
wraz z :1. oną I matką spożywali posiłek. 'Na 
zdjęcii1 S-.hmeliug (w kapeluszu myśliwskim) 
I At1t1f Ondra udzielają dziennikarzom oierw.·. 
szych iniortna'-Yi o pożarze. 

5, I\l.AGARA Z LOTU PTAKA. - Powyżej 
zdk.-ic riai1rnv:ilarnieiszego wodosoadu świata, 
Nia~;rrrv, clcho'i<111e z samolotu. Cześć wodo-

• spa.du (u góry) i.ależy do Kanady, zaś wypływ, 
p.ll!zic:.-t1n• pr-tez wysepkę Goat-Island. stanowi 
wlastif' .~ć TTSJ\. 

6. KR.ćL EDWARD URZADZA PRZYJĘ· 
· ~IA. - :N. pałacu Buckimmam odbyło się wiei· 

BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 

kie r.rzl'Jl.'C!e, :>a które nowy król, zgodnie z 
trach·cja, p,-'n.t1:vi w złoconej karocy. Na zdię
ci!l moment wjazdu kr·óla do bram oałacu. 

7. Z POBYTU NEGUSA W GENEWIE. -
Zdit;cic nnsze przedstawia Neitusa w otoczeniu 
swr~o d.\vuru, tfożonego z rasa Kassa, rassa 
Nasih.11, n;in. Helui zdążającego ulicami Genew'-' 
do botelll Cru !ton. 

s 

8 TENISIŚCI W ALCZA!„„ - Na zdjęciu 
Anita Liz.ina, chilijska przeciwniczka kalifor
nii~i łkle!1 JacoLs, po zażartei walce na korcie 
tenisowym w Wimbledon, uleitła w stosunku 
~:2 1 :(;, 6:4. 

9. NA LIPCOWEM SŁOŃCU. - Młody li· 
seh. grze ie się w. słońcu, rozkoszując sie swcm 
l!;tnlenlem. 



Z INDY,J.„ 

Ody poganiacz słont zostaje 
szoferem autobusu. 

Co . myślą czarni o nas? 
Biali ludzie mieszkają ,,u sufitu ziemi'·· -· W naszych 

ciałach pokutują dusze czarnych. 
W ubiegłym tygod·niu, parę Jni przed kiego „Dagens Nyheter", który był spra-. nają, że we własnej oi~winie cic-rpie!i 

meczem Louis - Schmelling i po zwy- wozdawcą z sensacyjnego meczu, zainte- 1 nędzę i niewygodę i gdy tylko znajdą się 
cięstwie Niemca dochodziły nas z N~- resował się nie tylko sz.:zc;;ółarni tej wal- I wśród czarnych, natychmiast 1w1,;zynają 
wego Jorku dziwne depesze. Z depesz ki, która trzymała w emocli cały świa.t, : się pysznić i dumnie i wys'JkC' zadziera· 
tych wynikało, że ludzie tamtejsi zureł- lecz również zajął się stcsunk'.em czar-1· ją głowy. · 
nie zwariowali. Najpierw zakła,l.in9 się nych ?o białych. Jak oni nas wi~zą?. . A pewien stary tuz:ern'e:: z brytv!
o jakieś hore·ndalne sumy, potem Wsród szczepów z Borne" 1stmeJe · skiej Kolumbii tak -opisuje wr::iżcnie swo
przed meczem - zmarł na ringu (z sil· pogląd, że biali mieszkaja bardzo bli- je z pierwszego spotka:-iia z .białymi lu
nego wzruszenia) emeryt:-iwany bokser sko nieba. Pomimo tak godnego sąsiedz- dźmi. 
O'Rourke - dalej depesze zawiadamia- twa są_ nie~ezpieczni i ..:z.es~J o?uszc~a)ą · „Wypłynąłem z ludźmi naszego ~zrze 
ły, że biały zwy.ciężył ~zarnego. Ale swe ~1edz1by, aby zam1~:szkać wsrud , pu na połów, na wielkiej pirodze. By
najbardziej zastamawiające było to, że spokomych czarnyc?h luJ~1: , , '· 1iśmy daleko od brzegu pomimo sHnej 
zwycięstwo Schmellinga stało się w No- . ~zemu to robią. Ot~z b~o~11e~n~zy1~ mgfy, naskutek której nic prawie nie 
wym Jorku pretekstem do twierdzenia u~ie t? łat~o wytłumacJ.:?'\.:. ~tall lu mogliśmy widz.ieć. Narnz usłyszałem 
jakoby dowodziło ono wyższoś~i białej dz1e m1eszkaJą u sameg9 z1emsk1ego su- 'akiś dziwny szum dale1<:' szum jakiego 

I rasy nad czarną, a w Haa:lemie, stał~ fitu, wskutek czego nie mrJ~a swobodnie Jjeszcze nigdy "" '.;,,,~; 1 ,' 
1

nie, slvszaI~m. 
się hasłem do krwawych •1 groznyc się poruszać. Opuszczai~t wiec swój kraj Wtem spostrzegliśmy zbliżającego się 
starć z białą ludnością. . , i idą tam, gdzie sąc.lzą, że bcdą 1riieli wie- zupełnie nam nieznanego potwoia. O~ 

Jeden z korespondentó~ europeJ- kszą. wygod~. . . . j garnął nas okrutny stra;;h, <:zemprędzeJ 
skich, współpracownik dzienmka S7wedz Niestety Jednak, btah sz:vbko wpon:'- i zabraliśmy sieci i z całych s;ł zaczęliśmy ----------------------------1 wiosłować, starając sie d,otrzeć do brze·· 

-Ma r-0 b ~-n,' "-I. I !1-b ·1 r-0 r n "I !2 m 01· n... Urn 1· K n en.era I n u 1 ~~~~~~:t1~~ti~~:Ęb~ł~~~~ u n u a n u ft p u ~ u ~ y J ghsmy olb~zym1 statek, zdazaJący w 
naszym kierunJ,u". 

Gdy za przykładem robotników porzucają pracę windziarze, kelnerzy i gazeciarze... Zarówno wymiarami statku, jak i 
bi,ailemi, „bla·d!emi twarzami", byli czar-

Przez eałą Europę przechodzi obe
cnie potężna fala strajków, które doty
kając wszel!kłch możli!wych gałęzi produk 
cji, n1iejed111okrotnd1e para!Uż·owaty naj•wa
żniejsze ośrodki życia publicznego. 

Zaledwie zakończyły się olbrzymie, 
ale równocześnie pogodne strajki francu
skie, leEl.wie zlikwidowaino krw:iwe straj 
ki belgijskie - a już H!szpainJa znalazła 
się w ogniu wielkich strajków, ws.trzy· 
mujących pracę wielu setek tysięcyro
botników i pracowników. 

Dopóki strajkowali górni1cy, robotni
cy fabryczni - pół biedy. Ludność nie 
odczuwała bezpośrednkh skutków. Ale 
oto, na wzor swych amerykauskich ko
legów, zastrajkowali windziarze. Bl"dY 
strach padt na obywatel! wit:;:kszych 
miast, gdzie w każdym doonu są przy
najmniej dwie w1ndy. Jak tu chodzić w 
takie upały na szóste, siódme piętro, kie
dy całe życie jest się przyzwyczajonym 
do posługiwania się windą? 

Ale to jeszcze nk. .Po windziarz:łch 
przyszła kolej na drukarzy i gazeciarzy. 
Niema gazet! Rozpacz, myślał ttiszpa
nin, który budząc się z brzaskie1ń dnia, 
przedewszystkiem rzuca s!ę na gazety. 
Hiszpanie bowiem, o których wiemy, że 
namiętnie lubią walki byków, są także 
bardzo namiętnymi politykami. Co tu 
wbić bez gazet?! Nie m0żna polityiko:
wać, rozprawiać na temat ostatni-eh de
bat parlamentarnych, nie można zachwy
cać się krasomówczemi popisami po
słów, poprostu dlatego ... że niema gazet, 
które o tern wszystkiem zazwyczaj 
sziczegółowo donoszą. 

Ale zostaje jeszcze jeden ratunek: ka
wiarnia, w której każdy szanujący się 
Hiszpan spędza połowę swe.!?;o życia. 
Tam spotyka się :majomych i przy ka
wie, choć bez gazet, będzie można snuć 
polityczne dotnysły. 

Tu jednak nastąpiła już ostatei.;zna 
katastrofa: zastrajkowali kelnerzy, ka
wiarnie są nieczynne! 

Tak oto strajki hiszp.Miskie, jakkd
w.iek cieszące się sympatją całej ludno
ści, przyczyniają niemalo kłopotów po
czciwym obywatelom, m~jącym swoje 

zwyczaje, 
pują. . 

od których nie;:l1ętnie odste- tlbo dostanę trzy pesety za wieczór, al- ni wstrząśnięci. 
bo zastrajkuję. I Wśród negrów australijskich hardz1J 

Ale najzabawniejszy ini.;ydent straJ-
kowv wydarzył się w Grenadzie. 

Do Grenady zjechała się ogromna, 
wędrowna Wystawa Przemysły Muro
kańskiego. Byty tam nietylko interesu
jące wyroby afrykańsk_ie, nietylko cie
kawe budynki o wschodnim stylfl, i.Je i 
cale wielkie imprezy, owiane czarem 0-
rieintu. Zjechała między i!memi trupa fa
kirów, cyrk wędrowny, . w którym naj
bardziej atrak·cyjną postacią był tajem
niczy zaklinacz wężów, Achmet Ali. 

Otóż pewnego słonec~ng.o poranku, 
zaklinacz, smagły, szczupfy mężczyzna, 
wyszedł na ulicę Grenady, aby zaczerp
nąć świeżego powietrza w mitym spa
cerze w cieniu palmowych alei. Ale a
leje te, w przeciwieństwie Jo uprzednich 
cichych dni, wypełnione były ogromne
mi tłum.ami ludzi, wymachujących ręka
mi, krzyczących i śpiewających. 

Achmet Ali najpierw prz&razH się, po
tem pomyślał, że chyba ttumy te walą do 
cyrku, aby przyjrzeć się jego rnakomi
tym ewolucjom z wężami - ' i czemprę
dzej pobiegł do swojej wędrownej sie-

lmpręsarjo zaśmiał si--;, ale kiedy nad- szeroko rozpowszechnione jest wierze· 
szedł czas występu, Achmct Ali kategc-1 nie. że biali są wcieleniem zmarłych 
tycznie oświadczył, że strajkpje. Hisz- czarnych ludzi. Jesteśmy zatem, we
pan byt zrozpaczony, publkzność wypet- dług prymitywnych·. australczyków, du
niła tlumnie cyrk, a ·zaklinacz ani myślal: szami błądzącemi. 
wyjść na arenę. · I Wierzenie to spotkać można ;:;zasami 

- Słuchaj, Achmet Ali -- jęczał im-! także i u niektórych szczepów ai·rykań
presarjo - dostaniesz :Jesetę i pół, ale 1 skich. Nasza niezwykła bladość i wiel
wyjdź prędko na arenę. · jka wiedza. którą umiemy się ,10pisać -

- Nie, albo dostanę trzy pesety, al- i to niewątpliwie cechy, nabvte w krainie 
bo będę strajkował. 'śmierci. I często zdarza sie. że jeśli ~ia-

ttiszpan sprowadził polkję, ale nic nie : ty, który za1błądził między tak wierzą
pomogto. Ali Achmet był niewzruszony. !cych negrów, okazuje ch.:ićbv 1ninimalne 
Dopiero, kiedy pwbliczność zagrozila. że 'podobieństwo z jakimś umarłym '""7 wte
zdemoluje cyrk, impresarjo podpisał A- jdv gotowi są przysiąc, że kn~e umarły 
Jemu zobowiązanie, że p!acić mtl' będzie \Przybył do nich z zaświatów. Nieszczę- · 
trzy pesety. Poczem zaklinacz. dumny .sny biały podróżnik, musi wówczas, aby 
ze siebie, rozpoczął fascynujące produk- ;nie zginąć marnie, podp'Jrządk·Jwać si~ 
cie z wężami. Jwoli szczepu, wejść w jego skład, a uie

Tak się zakończył „generalny strajk" i' pocieszone dotąd wdowy przvirhą go z 
marokańskiego fakira. radosnym jazgotem w o!warte ramiona. 

f re goli opowiada o f regolim 
dziiby. Równocześnie odgrywał wszystkie trzy postacie trójkąta. 

- Panie - wołał zziajany do swego I rtiewcżesne amory czarnej wielbicielki. · 
hiszpańskiego impresaria - - sto tysięi;y 
ludzi biegnie, aby zobaczyć moje wę· j Leopoldo Fregoli, słynny w swoim' dtziat że w takim razie należy przedsta-
że ... ! 1 czasie ąktor, był jednym z nielicznych wienie odwołać. • 

_ Nie, Achmet Ali _ odparł impre-J transformiit~w. którzy w. przec!ągu kil.- . - Nie, ~anie generale - odpowie-
sarjo _ci ludzie strajkują. lku ?e~un. d._m~mal w o.czad1 p.u!Jhczno.śc1, dział .Pregoh. - Ja sam wypełnię pro-

- Strajkują? _ zdziwił się zakli-. um1eh zmiemać swoJą po~t,1c, . mc~y, gram. 
nacz._ Co to znaczy strajk? gło.s, postawę, d~ ~łudzema naśladuJą~ Sztuka nazywała .się „Kameleon" t 

1 
. . tl ~ 7 t l\f ·k , _ osoby, które chcieli pokazać. Fregoh fregoll grał wszystkie roiti. Najpierw 
1mpresano wy uma1.:uy arv an_ był mistrzem nad mistrze i zyskał sobie był zatem zazdr,osnym mężem, później 

cdzykow1; co t? Ćnacz~6~traJk d T.~m 1~ sławę i pieniądze. Dziś, jako 70-letni niewierną żóną, zakochanym mt,odzień-
z10m P1_acą y1ę ~ese. :v ~a zien pr .- staruszek, _wydał swoje pamiętniki. cein i starym sługą. Metamorfozy te do-

~Y· . Om zas P?Wiedzteh, ~e to . mał~ 1~ Pewnego razu do ojca Pregolego k0111ywane byty tak szybko, że. sztuka 
ze me p~zystąpią do p~a?, póki praco przyszła młoda dama, blondynka, której niemal nie traciła ciągłości. 
da~cy pie zagwarantuJą .m 10 pesetów twarz zalana była lzami. . Podczas swoich tournee mlal Pregoli 
za zien. . . , - Pański syn jest oszustem i lutrem ..• niezwykle przyg;ody. Jedną z nich po-

A~hmet Al.1 chwilę pomyslał, poczen: Uwiódł mnie, biedną dziewczynę„. - wtórzymy. , 
skubrąc kędz111erzawą bród!kę, zapytał. płakała przybyła. W Rio de Janeiro podczas antraktu 

- I!e ja. dostaję za. wieczór, w któ~ . - Mł·oda kobieta poczęła. się słania~ Fregolemu wręczono 'bilet z następującą 
rym poKazuię moje węze? 1 padła na podłogę w omd1enm. Fregoh treścią: „Tajemnicza nieznajoma po· 

- Jedną pesetę, Achmet Ali. wybiegł do kuchni po wode i sole trze- dzrwia pana już od dwudziestu dni. Pro-
- Dobrze_ powiedział zaklinacz - źwiące, ~ ~~Y wr~kił do pok?ju.' na pod~ szę po przedstawieniu wsiąść do białego 

ło·dze siedział.... Jego syn, sm1al się i wozu, .który będzie czekał przed wyj-

. CONAN DOYLE SPRZED 91200 ••• LAT wymachiwał blond peruką, trzymaną w ściem dla artystów". 
0 reku... Fregoli nie bał się przygód i nie uni

. --:--- Ojcze, powJedz, c~y teraz wierzysz kal awanturek, to też po przedstawieniu 
ze Jestem dobrym aktorem? ... -- zapy- wsiadł dto białego samo-chodu, którego 
tał Leopold. szofer ruszył p·ełnym gazem. Auto za-

Jak się okazuje, rodzaj literacki, zv1any po
wieścią, jest znacznie starszy aniżeliby się mo
gło wydawać. Znali go iuż bowiem nawet sta
rożytni egipcjanie. Niedawno odnalez10no papy
rus, zawierajacY historie zyc'a dwuch braci, któ
rzy urodzili się w Atenach,, a potem przeszli na 
służbę faraona egipskiego. • 

Powieść pochodzi sprzed 3200 lat i treść jej 
jest wybitnie sensacyjna. Ni.iędzy innemi znaj
dujemy tam motywy takie, jak zabóistwo z mi
łości, o dokonanie którego poc::idzony zostaje 
człowiek zupełnie niewinny. Sąd ~kazuje go na 
śmierć, ale wśród przyjaciói skaz:111ego zna jduje 
sie pewien urzędn ik dw'Jrski. który nie wierzy w 
jego winę i na w!asna ręke przepro wadza do
chodzenie. Metodą ściśle dedul{cyjaą dochodzi 

„ 

wreszcie do wykrycia wła·ściwego sprawcy zbro
dni f bardzo dowcipnie wymusza na nim przy-
znanie się do winy. • 

Niestety przekraczając wiaściwe sobie kom· 
petencje, odwleka wykonanie rozkazu sędziów, 
wyznaczającego egzekucję niewinnego i ter.n sa
mem wpra:wdzie ratuje go od śmierci, ale jedno
cześnie sam popada w konflikt z władzami i gi
nie ścięty przez kata 2a nieposłusze1istwo wo· 
bee władzy. · 

fak widzimy, powieść ma fabułę hardzo zbli
żoną, jeśli nie identyczna zwieloma .dzisiejszemi 
dziełami literatury sensacyinei. Egipski Conan 
Doyle, będacy autorem niniejszej powieści, na
zywa się Enan. 

W roku 1887 Pregoli służył w wojsku, trzymaol się przed wspaniałym p:1lacy-
w pułku, stacjonującym w Etjopji. kiem, gdzie dwuch rosly..:h murwnów 
· Pewnego razu zawezwał go g·enera! czekało na przybysza. · 
Baldissera, który słyszał o talencie mł·o- Po chwili usłyszał Fregoli przy 
dego żołni·~rz~ i pol~c:i.ł !flU Z'Organ~izow~ć drzwi,a~h wejściowych szme,r. Ody się 
pr~edstawieme dla ~ołmerzy. Dz1a!o się odwroc1l, zauważył starą, opasłą mu
to ied?ak P.odcza~ Cłąglych roz,ruchow. ~I rzyn~ę, ob:"'ieszoną klejnotami. Fregoli 
kolonJach 1 wspolaktorzy, ktorzy m1eh rozeJrzał się z przerażeniem. zauważył 
grać z Fregolim, zostali wezwani do wy- że o}\no, wychodzące na ogród jest o~ 
marszu. Generał Baldissera, szczerze twarte, jeden skok i Pregoli znalazł sie 
zmartwiony, wezwał Fregulego i powie- daleko od wie'lbicielki.„ 
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.N c s IĄTE z w l TI I 
W karetce samo111hodowej. - Alkohol dostarcza coraz 

ranni, których nie udało się odszukać.-Fatałny Trzej 
nowych ofiar. 
strzał chłopca. -

lok 
Krwawy finał sporów małżeńskich 

pro<uje łódz i Czer ong 
Lódź, 5 lipca. l czy dojedziemv na miejsce?„. Tam prze- I leka.rz. Opatrunek i ranny zostaje na ryczny apatrunek, nosze i chorą znoszą 

Przed sześciu tyJ!odniami uruchomio- cież dojechać nie można„. _ Odpowie- miejscu. do karert:ki. 
na została w Łodzi przy pogoitowiu Czer. dzi nie słychać. ! - Wypadek? - pytam po d.:-.odze le-

wo~ego Krzyża P<;d kierownictwe~ dr. '1 ~ymczasem ~otor karetki iuż war~zy. Ranna ucie id i r.rzed fll01iCJ. :il : ha.r7.a. • , • • 
Kćllhs.za t. zw. stac1a wypadkowa, pierw- wsiada lekarz 1 pełnym }!azem pędzimy ~ ~_., "'i 1 - Gdzie tam, - mow1 dr. Fiszer, rą.-
sza tego rodzaju stacja w Łodzi, której na Stoki. Tymc7..asem tych innych niema. I na cięta, zadana noŻem. 
zadaniem jest jaknaj$pieszniejsze niesie- Obawa kierowcy bvła słuszna. Ulica Karetka jedzie aż do ce~idni. Pusto ; Przyjeżdżamy do szpitala św. Jana.-
nie pomocy w każdym wypadku. Znacze Widzewska przedstawia się jako wąska wszędzie i głucho. Ani śladu człowieka. Proszę powiedzieć, żeby ch<>rą. natych-
nie. tej stacji, jest doniosłe, ~lbow~~:U w . dróżk~, wijąca .się w .polu, poprzeryw~na -- Sch~wali ~ię - mówi sanitarjusz. j' mist oper<>wa~o - zw~aca siE;> l~k-arz po 
mys,l wsk~zan me~yc_vny, ~a~dy ~~z po dołami, napełnwnemt wodą, która mimo - Kto. - p,ta~. • • • • . gotowi.a do <;>1c~ r?-nne1. - !1- me"'h. P.an 
Wllllen hyc w ~z.asie 1akna1sp1eszme1szv~1 kilkudniorwej suszy, niema zamiaru znik- -. Ano si)ra.w~y 1 ofiary. I 1edru i. d;u 

1 
do mme przi~zie iutr~, napisz.e11!y swia-

opatrz~y, ~azda ra11;a zeszyta, złamani~ ?ąć .. ~aretka Cz~rwone~o Krzv.ż,a c~wie 
1 

dzy rue chcą. nuec do cz!menia z pohcJą. 1 dec.two, będ~1e pan !l'ogł skarzyc. , 
zestaw10ne 1 przywroc<Jne do normalne ie się 1 lada chwila ~rozi przewroceniem. __ Wracamy na stacię. . - E, dztetam, me trzeba.„ - mówt 
go stanu. . • • Obeszło się bez wypadku. Jesteśmy na. Na stacji czeka już mężczyzna, które- : ojciec 24-letniej kobiety, której życie wi 
• W t~:ch ~padkach ntezastąp1ona miejscu. Grupki lud.ności oczekują przy- mu załcż-ono opatrunek. Jest i matka z ; si n~ ':;łosku, b<> to l;aka tylko sprzeczka 
Jest własru~ stac1~ wypadkowa. Czerwo-, bycia po,gort:owi.a. Mały domek, przed 1"2-letnim synem, który „coś tam p<>pra-

1

. mafaensk~„, 
nego Krzyza, gdzie staJe czu;-va lekarz. którym sto.i groma.da ciekawskich, a we- wiał przy spirytusowej maszynce". Re· , . Taka iest n0rc świąteczna w pogofo-

Jak wygląda .s~;narytansk~ pra~al wnątrz na łóżku, siedzi chłopiec. Trzyma zuliatem jest -0parzo·na no~a. Małego. kła W1U. • • • 

„Cz;~"":"oneg? Krzyza „. In~tyh~c1a ta lll". i p~zestrzeloną no ę w ob. vdwu r. ękach i d.ą na stole, lekarz przec~a ~ypełmóne I T ~lefony nieusta11m1e alarmu1~. „ . 
odrozrua drua od nocv, me~iel od dm cicho jęczy. Nazywa się Franciszek Ku- płynem części skóry, samtanusz za.kła- Karetka „CzE:rwonego Krzyza nie
powsz;dnich, a ś~ę~a w kr~ni~ach J!O- bera, Hczy lat 16 i sarn, przez nicostroż- da opatmnek. Chłopiec zachowuje się po sie p~moc .wszyst~im ub:·zpi.eczooy.m he·z 
gotow1a ?dzf!a~za1ą się tem, ze Jest wow ność, p0strżelił się w n<>l:!ę • • Stara, po- bohatersku. I płatnie. N1eubezp1eczem o.fia.mw1;11~ da· 
czas.„ Wl~C~J Jeszcze p~acy. ~":k zatei_n maa·szczona matka, rzewnie płacze. I W poczekalni czek~ iuż młoda .Para, 1 tek na rzecz ,„Czerw<>n~20. Krzvza • ~o 
wygląda sw1ąteczna, na1bardz.:e1 ruchh- I przyczem on skąpany 1est we krw1. Ma 11rypadków uhcznych 1edz1e po.gotowte 
""'."!1 i najba:tidzi':i .emocjonując~ noc na sta 16-letni obrońca matki brew przeciętą aż do" k<>-ści: Im. iejskie. Ale zasady te nie~a~dzo są 
CJI wypadkowej 1 w pof!<>tOW1U „Czerwo- . . ·· - Kto pana tak urządził? - pyta le- ! przesfrzeJ!ane. Pomocy leka.rsk1e1 w na-
nego Krzyża'''t Duze kropl~. Ji>Ofo wyst!lpi~y chłop::u. j karz. . j płym ,vypadku nie mOżna odmówić. -

• • na twarz w. chwili, ,!:!dy. samtar1us~ pe,nd;Z ! - · To s.klepikarz tak się rozprawi! ze A pracy nie brak. 
Na stacu wypadków }ował r~nę 1<>dyną. Zaciska ~ęby, 1 .mow1; swoim klijentem, - brzmi odpo·Niedź. I . w miesiącu czerwcu karetka wyj~ż-
p d . . . · . l - Nte płacz matulu. Ja ci mowtę wez Rana ścią"nięta została klamerka za- . dza.ła 245. razy, przyczem wypadkow 

rze wieczorem ntema 1e·szcze ior1e • 1 N tk • Wł dk • • d • • · J d • _... · ·' 1 b ł 51 · ·1· h . h D . 1 k d F' as ę l a a 1 1e z na wies„. e z„. łożony opatrunek zaś ranny zl!łosi się ju . przv pracy Y o ' meszczes twyc wy-
kiego ruc u. yzurny e arz, r. iszer - Do szpitala - Ordynu1'e lekarz t d I k ' · · d t ·• B d · · nadków 67 a 56 wyników bó1'ek przy-
. d · b' k t 1 f · • • ro o e arza po swia ee wo. ę zie . , ' 

sie z1 przy mr u, przy e e orue czuwa podczas oglądania S!Łopy Prowizoryczny k · ł ,ę_ ł · · · I kl I czem nawet jeden Zi!On Reszta zaś to 
urzędnik, zaś w sąsiednim pokoju cteka- opatrunek chłOpiec krzv.czv z bólu sta- Char~ly porywk~~,..o w asclcie ~ s d epu. i zamachy samobójcze ~;zez powiesz~nie 
ją sanitariusz i kierowca karetki. W jas- ra matka ' płacze zanosi sie Od placzu 1· . kw1towyl f spo· OJ przerwa ~now ?:WO· I• lub otruc1'" , 

· 1 „ dk · .L' 1 ne e e o.nu -· 
i;ie1 sa ce s.ta.c11 wypa, owe1, g~ie p-0- również mały chłopczyk. Sanitariusz po 1 • • I Na stację zgłosiło się 140 osób, które 
sr~dku ·stoi z~lazny stoł ?·~eracy1ny, pa- maga chło1pcu wstać. Syn rzuca się na TO •uakO S"'rZf!C"'ka wypadki pogryzienia pnez psy, wybuchy 
nu1e s~nna cisza .. Pod sc1ana. błys·zczą szyję matki, całuje ją i mówi: U • .w B • „ !S "" &. maszynek i· oparzenia (il wypadków), 

k
dwa nrkJov~t. ste.rvlza.tof,Y, ł z boku sz~t I - Nie płacz matulu, ja ci to wszyst- małzens;ka ~... załatwiono . ambulatoryjnie. 17 złama-

a ~dn.arz~ ziamfai. a ia ~ przegro ą; ko WYNAGRODZĘ, JAK WRóCE„. Ul ks Knei'pa nr 9 Clioi'ny nych kończyn Pl'1Ześwietlono i zestawio-
zna1 u1e się sza z przenosnym apara- W . ' - · · · · · „. ' „. p 24 · d · b 
t "tgenow kim stół do zdi ć i mała I -:- karetce '':'YJaśnia się .przycz~na ! Przecięcie żyły ręki„. Silny krwotok - 1 no. raica :vre. prizez . ~o zmy ez 
kem rkn 

5 
' ę 1· !rag1_czngo rozsta~1a .• 16;letnt chłOpte~ powta.rza urzędnik przy telefonie. Je- pr~e:wy. Niedziela czy SWlęto, .no•c czy 

anNap la. . ostr d. • k Jest Jedynym obroncą l Opiekunem matki, dziemy na miejsce I dz.1en, dzwonek telefonu alarmu1e o no-

d 
agke tciszl fę ~rzery. ~a U /nik zwi~ • napastowanej przez męża, który wziął u .' t d I wych wypadkach„„ lva. 

zwon a ee omczneJ<,-• rzę po - , b' 1 h nk l•1urowany, p1ę rowy ·om przy u. CZ!!i·:m!mllR&mmmzliimlilllBE&mamra• 
nosi słuchawkę: POGOTOWIE CZER-j so N' dol .a. ~· . f . dł 0 • ks. Kneipa. Schedy skąpane we krwi. 1 N t t ··k • • k• 
W~1:JEGO KRZYŻA." „ •. - . me.Idu je. -i ciec ~e r~ee~nl~kimw:~~-aa~ i ~J:J:~e mat~; Krwaw~, • szeroka. smu~a „ prowadzi ll;M ' o a n I mN e Is e 
A JUZ na I?rog~ pokoiu z1aw1~ s1.ę szofer' 1 p<>ż~ać. Svn matkę obr<>nił. d.o ~łnscnvej!o ~1eszkan1a. N a kr~esle Minister. spraw wewnętrznych podpisał w dniu 
k~ory gotow 1est do wypełmema zlece· 1 TERAZ JEDNAK OPIEKUNA ZA- s1edz1 blada. kobieta. Rę~<ę ma ow1ą,za· · wczoraJszym dekret mianujący p. Kazimierza 
nta. - , \ BI~JĄ DO SZPIT ALA„. ną szmataml. Na ??leceme lekar~!'- .cho- Łukomskiego, b. dyrektora Banklł Rolnego tym-

„.rana ~słrU;ło~ nost1„. - p~wt~- K~etka ze szpitaila. pędzi na Choj.ny. ! r~ przeno;szą n~ łozko. ,R,ęka pOnlZeJ łok czasowym wiceprezydentem m. Lodzi. Nowo-
rza u7zędmk ?~b1era1ący meldunki, pi-

1 
GDZIE p ADLO SIEDEM STRZAŁO W I 1 cia p:zec1ęta <JZ do kosci.. ~ekarz bada mianowany wiceprezydent przybędzie do nasze

sząc iednoczesme dane 1 a?res na ka.irt- 3-CH RANNYCH CZEKA NA POMOC tętno. Chora z trudem mo'N'l: go miasta w przyszłym tygodniu i obejmie urzę
ce. - Stoki-Młynek, ul. Widzewska.„ A Ul. śląska leży da.Ieko za torem kolei. ~ - To nie on winien„. Pchnął mnie„ • . dowanie. Tak więc Łódź będzie posiadała obec-
8M•H•---Hłł8-••••00NON Pr.zy posterunku policji wsiada przedsta tylko„. lekko„. Sama upadłam„„ na! nie trzech wiceprezydentów: - Lukomskiego, 
I - · -""" - • , I włciel „granatowej" władzy. Słyszał o szkło„. • . Pęczka i Kozłowskiego. 
• rtOWY rtUMER (25) ca, trze.eh rannych. Jeden leżv w polu przy - Do szpitala, - <Jłt'dyn.u1c lekarz. - **"' 
3 I I studni, jeden na skręcie, a jeden aż przy - Ch-ora ubezpieczona? W dniach 14 i 15 lipca rb. w lokalu przy ul. 
I I! cegielni. Przy studni grupa ludzi otacza - Nie„. - Więc do szpitala prywait- P.iotrkowskiej 165 urzędować będzie dodatkowa 
I : I leżącego we krwi· mężczvznę. Podchodzi nego. Ojciec chDlt'ej .zgadza się. Prowizo- komisla poborowa dla PKU Łódź-Miasto I. -

I 11 , W#jt&ii ; W 1 M A W Zgłosić się winni poborowi rocznika 1915 i star· 
szych, którzy dotychczas nie stawali do prze-

1 I Nowy dy' rektor Ubezp1·eczaln1· glądu i nie maję uregulowanego stosunku do 

I i „- I _ _ . _ d , _ ~~~.b~ i~cr~;~~~rjz:t::;~~.ą na terenie 21 3, 

już ukazał się w sprzedaży O .„ .JOZ w.:zoro.J mur.z~ OWallOBe ** 
I Treść: • Lódź, 5 lipca. lrzem Ube~pie.czalni dr. Gardułą, który r Staraniem wydziału ~światy i kultury zarzą. 
I I (kj - Na miejsce tra~icznie zmarłego po śmierci dyr. Wąsowicza pełnił do du miejskiego w Lodzi dzisiaj, to fest 5 maja, 

I
• PAT i PATACH O N 8 dyrektora łódzkiej Ubezpieczalni ś.p. wczo.raj obowiązki dyrektora tej insty- w parku źródliska koncertować będzie orkiestra 

i głuchy pan I Michała Wąse>wicza mianowany został I tu::ji. Widzewskiej Manufaktury pod dyrekcją p. Go-
• OSIOŁEK WESOŁEK I p. Zygmunt Sieraeowski, naczelnik wy- 1 Dowiadujemy się, ze p. Sieragowśki mułkL Koncert ten jest bezpłatny. 
I na dworze sułtana I działu 'nadzoru zakładu ubezpieczeń spG-

1 został mianowany tylko na okres przej- *** 

I • łecznych w Warszawie. i ściowy - do dnia 15 sierpnia r. b. Po Inspekcja budowlana zarządu miejskiego w 
FERDEK i MERDEK' I Nowy dyrektm Ubezpieczalni Społe-; powrocie z urlopu p. ministra K-ościał- Lodzi zwróciła się do szeregu właścicieli nieru• 

I w nowej serii I cznej w Łodzi przybył już wcz<>raj do Lo korwskiego nastąpi właściwa nominacja chomcści, zawiadamiając ich, że fasady domów 
I ZĄWZIĘTY PIOTRUS • dzi i objął urzędowanie. Dyr. Sieragorw- dyrektora łódzkiej Ubez,pieczalni. są wadliwie wykonywane. Takh odnawianie -
1 

ucieszne przygody pociesznego I ski odbył konferencję z naczelnym leka- fasad je~t obejściem wydanych zarządzeń i po-
figlarza I 9 ciągnie za sobą wykonanie odnośnych robót na 

•• z D R A D A •• Z••.-•e Pob1„on1-„ koszt właściciela przez miejskie warsztaty. 
I iou~Kw~~zdział powieści „Wyspa -Y'• .., Dyżury aplek 
• N - d I k. I ' ZAKUP PLACÓW POD RYNKI. rradnych i osób postronnych w sprawie zabronie- Nocy dzisiejszej dyżurują następujące ap· • owe n1espo z an I I Wobec zatwierdzenia przez uduośne czynniki nia przejazdu przez miasto autobusom Ł. W. E. teki: J. Kahana (Li11anowskieg) 80), s Traw· 
•. • • uchwał Rady Miei·skiei· odno~nie zakupienia pia· K. 9 ..• w okropny sposób zaniec. zyszczai'c•CY"' ci"- kowskiej (Brzez i ńska 56), J. Koprowskiego (No-dalszy ciąg powieści „W panst- • .„ , · k ) M R ("° 
• • ców pod przyszłe rynki, zart~d mia~ta przystą- mami i wyiiewami śróimiej5kie tJJice. wom ·ejs a 15 , . ozenbluma ;:iródmiejska 

wie białych widm" o ... I 2) M B ( ) I YLJ 1 1 
pił do pertraktacyj z wlaś..::c1eiarni omawianych I • · a rtoszewskiego Piotrkowska 95 , L. 

e JASIO W BRAZ " placów i jest nadzieja, że ~prawa w niedługim REWIZJE SANITARNE, CzyńskiegJ (Rokic!ń~ka .5~). H. Skwarczyńsk i e-
• dalsze przygody małego podróż- czasie zostanie pomyślnie załatwiona. I Lekarz miejski dr. Wierzbicki przeprowadza go [Kątna 54), I. Sm1eck1e1 (Rzgowska 59). 
• nika I inspekcie sanitarne w mieście. Stwierdzono, że 
I A B I R y N T KRADZIEŻ KWIATÓW Z CMENTARZA. I restauracje stosują sie całk:>wicie do przepi-r TEATR LETNI (dawn. Bagatela) 
8 L W okresie wiosennym m:aa! r.iieisce syste- 1 sów sanitarnych i higienicznych. Natomiast ca- Piotrkowska 94, tel. 248-32. 

I gra towarzyska na dwie osoby. matyczna kradzież kwiatów na cmentarzu kato- 1 ły szereg cukierni, owocarni, straganów i slle- W ni~dzielę i poniedziałek w dalszym ciągu 

C 1 O 
e lickim. ~cisła obserwacja spraw' la. że spraw- pów spożywczych pociągniety został do odpo- . operetka p. t. „Szalona Lola" z Janiną Soko· 

I 
ena . . r. .

1 
cy zost:ili ujęci.. Byli to~ Broda . ~1anciszek. i wi e c~z i a lności karno - adminitsracyj,1cj :a nie-: łowską w roli tytułowej.. . 
Rybczynska Stamslawa. :Skat'l.no 1c11 pe 6 m1e- chluistwo. 1 Wydatna obniżka cen JUŻ od 50 gr. da1e moż-numerU 8 siecy bezwzględnego wiczie:iia. 1, ność J?ubliczności spędzić beztrosko ciepły wie_ 

• O REPERTUAR Kl~. l czór lipcowy. I - I CUCHNACE AUTOBUSY L w. E. K. n. Oświatowe: - „Potwór". Początek jedQ,.ego przedstawienia, dziennie o 
06"'_... ..... „„.„.„........... Znów do zarządu miasta wplynęly skargi Luna: - , Król Broadway'u". godz. 8.45 wiecz. 

/ 



W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM. 

Najdroższy Mężu! 

Żyję Jak można najskromniej. 
Oszczędzam. Bo tu jest drogo. 
Nosa za próg nie wysuwam. 
Bo nie chcę. Nie mam nikogo. 

DOZORCA: - Jeszcze, Sambo, je- A wczoraj miałam wypadek. 
szcze!„. Już widzę twą groźną mipę .•• 

• •D•o•s•k•c11nałmympr111y111sz!ln11i•c11nll!a•ta•kilimupliailłli!.ii„. Nie bój się, nic się nie stało: 

Strejk 
, ~namy .straiki włoskie, znamy rów· 

m~z r~dza1 s•brajku okupacyjnego, ale 
Z?:pełme n~go odkrycia w tej dziedzi· 
me d-ciko~ah kelnerzy pewnej wielkiej 

Ktoś suknię oblał mi winem, 

To on był tylko pijany, 
A ja nie tknęłam szampana. 
Odwiózł mnie potem do domu, 
Bo byłam troszkę pijana. 

1ist 
Krynica. w lipctt 

Pozatem nudzę się bardzo 
I chodzę całkiem bez głowy: -
Nie mam co włożyć wieczorem, 
A dziś Jest bal kostjumowy. 

Już kończę te bazgraniny, 
Resztę napiszę po raucie • 
Bądź zdrów!„. Na dole Już czetca 
Ten bubek w swem nowem aucie. 

A teraz, drogi mój mężu, 
Wiem, że ci przykrość wyrządzę: -
Choć żyję tu bardzo skromnie. 
PrzyśliJ natychmiast pieni~dze? 

KANT. 
restarurac1i w Paryżu. 
. Od dłużsZC;l!O czasu ~~ał zatarg mię· !losucłia 
~Y kelnerainu a właścicielem rest.aura· . . . . . . 
01~ na tle ek01ILomicznem. Wreszcie ke.1- Słońce prazy memiłosierme. Meteo- - Niech diabli porw1'd, taką pogodę, 
nerzy postanowili przystąpić do strejku ro łogowie tłu~aczą nam, że to skutek I panie„. 

- Co widzę?„. T:wói mąż ma nowy 
garnitur?.„ 

- Mylisz się, moja chojla„. Mam no
we110 męża„. 

Nowy związek 
.W Iondyńskim „Dzienniku Urzędo

wym" w rubryce „Związki Zawodowe'' 
znajdujemy następującą wzmiankę: 

-- „Związek ro1zwodników, nieszczę· 
śliwych małżonków i kawale·rów. Cel:
obrona i wzajemna samopomoc moralna 
oraz materialna". 

ce}em poparcia swych żądań. Wi dniu :1apływ1:1 powietrza kontynentalnego i I - Ciężko pracować?„. Gorąco? 
proklamowania strejku przybyli do re· ze powietrze podbi~gunowe do nas nie - Nie o to chodzi, papie.„ Grunt, że MUCHA. 
stauracji i zaibr.ali się do pracy. Ale pra- docie~a,? ale czy ta~1~ tlumaczenie komu może być posucha! Nietylk:o myśliwi p.rześcil!aią się na· 
ca ta była inna niż zazwycz~j. Bo oto pomo~e. „. ~zy mnieJ przez to wody so- - A co pana posucha obchodzi?.„ wzajem w opowiadaniu na.jbardziej nie· 
gość .zamawia: dqweJ wypIJe? „. - A kogo · ma, panie obchodzić, je- prawdopodobnych historyjek. Czasem 

- P.l'oszę dla mnie zimny banzczyk W I?ie~ci_e j~szcze pól _biedy„. Szkód żeli nie mnie? ... Wiadomo - j~k będzie I zdarza się .to ~ów.nież. z pi~arzami. . 
bur,ac.zkowv... przynaJmmeJ zadnych mema. Ale na posucha, chłop znowu zbiednieJe, znowu . W kaw1ar01 s1edz1 dwoch znakom1· 

- .W tei chwilecz,ce, pl"oszę pana.„- ~si?.„ ~icho wie, jakie straty narobi ta-' zacznie zalegać z podatkami, a my się · tych autorów. . 
odpowiada keiner i 'PO chwili Pl"Zynosi kie upahsko!.„ przecie-z .podatków utrzymujemy ... Skąd! - Ja mam cudoMTnego,psa ... - chwa-
go~ciowi p o m id o r 0 w ą z up ę. . Spo~lrnlell} właśnie y.rczo.raj przypad- państwo weźmie n.a wypłatę dla urzęd-,1 li. si~ pier~s~y-:- C.zy m~ierzysz _mój dro· 

Inny gość zamawia: kiem kilka osób, z ktorem1 przeprawa- ników? ... Zaczną się redukcje.„ g1, ze. on 1uz wie kiedy 1a pr.acu1ę. i sam 
. - P,roszę dla mnie sznycel wiedeii- dziłem krótkie wywiady na temat ewen- - Racja!... Zapomniałem!... Jedno i z~~ka ~rzwi od mego gabinetu, żeby 

ski„. tualnych skutków posuchy. kółko zazębia o drugie!.„. No. ale chyba mi nikt me przeszkadzał? 
- W tej cliwileczce - 0-dp01Wi~da . Pierwszym jegomościem. którego w lekarza pogoda już nie obchodzi!.„ j ~ To .głupstwo.„. - odpad drugi -

kelner i przynosi J!·ościowi k <> t I e t teJ sprawie za:gadnątem, był właściciel - No, jak tam, panie doktorzet - 1 Ja c1 powiem coś ciekawszego„. Ja mam 
w i e p r z o w y. małego sklepiku spożywczego. zwracam się do znajomego lekarza. - w domu muchę, którą taik wytresowa-

Oczywiście, że na tern tle doszło do - No, jak tam, panie? - zwracam Ciepło, co?„. łem, że gdy piszę, ona ~rąży mi nad gł?-
k?Iku incyide.ntów, poczem właściciel mu· się doń. - Upał straszny, co?„. - Do djabta z takiemi upałami!.„ wą, ~ gdy kończę zda.me, ona za mme 
s1~ł zamknąć restaurację. - O, tak„. Ale to nie najgorsze, pa- - Dlaczego?.„ stawi:a kl'opkę„. 

. nieu. Grunt, że posucha... - Posucha, panie!... 
·.· ·-- PR~Y·Iffi~ HISTOR~A. • • . - Właśnie, o tern chciałem z panem - A co pana, za przeproszeniem, 

v.:an . Zapommalsk1 wybrał się ~a ZąDlle1sk1t pomówić„ Czy pan się obawia posu- posucha obchodzi?„. 
~cieczkę aute11;1: ~dy .tatr~ymał się prz~d. z~- chy?... _ A kogo ma obchodzić?.„ Grypy, 
1az~eiD, by n~J?lc s1~ p1w'.1' pod~ze~ł _don Jakiś - A kto się ma obawiać?„. Pewnie, panie, wcale niema!.„ Z czego żyć!... 
dosć przy~woici~ ~dziany 1egomosć 1 rzekł: że się obawiam!... Ostatnim moim rozmówcą był pewien 
• .· - Na1mocme1 pa~a prze~raszam, zna~azłem - Przecie pan chyba nie ma ziemi? wieśniak. Spotkałem go na rynku. 

się w przykre) sytua.c1i.„ Zwich~ą!em .sobie no- - Ale mam sklepik, panie!.„ Jak bę- - No, jak tam? - pytam. - Posu-
gę:„ Czy mó.głby mnie pan podwiezć kawałek?.„ dzie posuclia i słońce zboże wypali, chłop cha daje się wam na wsi we znaki, co?„. 
M•eszkąm niedaleko.„ znowu zbiednieje i stracę klijentelę!.„ - E, tam!... machnął ręką. - Ja tam 

Zapominalski zgodził się. Nieznajomy wsiadł . - Racja!.„. Zapomniałem!... Jak to na to uwa-gi nie zwracam„. 
i pojechali •. W drodze Zapominalski sięg11ął do je dao z drugiem się wiąże„. Jeżeli ktoś - lakto? „. Pan na to nie zwraca 
kieszonki kamizelki i skonstatował brak ze4ar- jest zależny od k!ijenta, musi go obcho- uwagi?.„ Nie obchodzi pana stan pogo-
ka. Wyciągnął więc szybko r~wolwer . i zwra· dzić stan pogody - trudno! .„ dy? „. Nie in te res uje się pan posuchą? „. 
cając się do nieznajomego, zawołal1- Ale chyba urzędnik nie powinien już - Nie ... 

- Dawaj szybko zegarek! mieć nic wspólnego z klijentelą - myślę - Dlaczego?.„ . 
Nieznajomy zbladł, rzucił mn zegarek i wy- sobie. - Bo tak, czy siak - wszystko ied-

skoczył z auta. Więc zwracam się do urzędnika: ńo - mam figę.„ (f) 
Po godzinie Zapominalski wrócił do domu. -- Ładną mamy pogodę, co?„. 

żona powitała go na progu następującemi sio- •••••im•llliililli•iill••••••••••••••••••·~~· 
wami: · Cuda i tajemnice czarnej i białej magji 

- Jakże sobie dałeś rady bez zegarka?„. 
Zostawiłeś go przecie na nocnym stoliku! 

KOBIECA LOGIKA. 
Pani Ziuta wyjeżdża nad morze. Służąca 

pomaga jej w pakowaniu. 
- Ile kapeluszy włożyła mi Marysia do 

pudła? :_ pyta pani Ziuta. 
- Siedem, proszę pani.„ 
Pani Ziuta zastanawia się przez chwilę i 

odpowiada: 
· ·- Dobrze, starczy.„ Bo przecie nad mo

rzem' chodzi się zawsze bez kapelusza..:; 

W ALKA Z HALASEM. . 

Są obecnie dost~pne dla wszystkich. Nie trzeba mieć zdolności 
, ani wyksztdcenfa, wystarczy jedynie przeczytać podręcznik, aby 

móc stae się niewidzialnym, okre!llić charaktery osób znaiomych, 
zdobyć milQŚć ukochanej (go), Lustro magiczne!' zadawanie ran 
z odległości. Pozorna śmierć! Latający budzik. Tańczące jabłko, 
Spiewająca flaszka. Wywoływanie duchów i demonów! Magne. 
tyzm! Jasnowidzenie i jeszcze 528 cudów i sekretów tajemnych. 

....- Gwarancja wyuczenia wszystkich sekretów zapewniona, 9 tomów 
z pięknemi ilustracjami wysyłamy za zł. 3.75, płaci się przy, od

biorze. Adres: skł. mag. „Perfectwatch", Warszawa l, Pl. Napoleona skr. 453 li. 
UWAGA: Bezpłatnie dodajemy cenną niespodziankę, budząca wszędzie niebywałe zdumienie 

Włosy stają deba. 
w la m y w a c z o w I, gdy 
ujrzy wycelowaną lufę re
wolweru 6-cio mm. browning 
„Mubis" to szczyt techniki l 
Strzela do celu specj. ostre
mi metal. kulkami lub śrutem 
przyczem autom. wyrzuca Jlj ·~~ 
wystrzelone łuski. Przed każ .._<; 

·dym wystrzałem repetuje się! tluk kolosalny! Idealna obrona przed napadem lub kradzieżą! 
Wykonanie b. eleg. w kolorze lśniąco - czarnym. Cena automatu zł. 6.90, 2 sztuki 13.50. Setka 
kul zł. 3.60. Autom. stop (w/g rys.) '24. Szczoteczkę dajemy darmo. Pozwolenie star. niewy
magane. Płaci się przy odbiorze. Przedst. „.Montre", Warszawa l, PL Napoi„ skrz. 827 li. W. 

!!".;d. P. W ołożyńska 
ordynuje codziennie 

w Kolumnie 
Willa Habera 

GDA~SKA 15, tel. 25. 

~r. 6USTAW KOHN 

' 

SPRAWUNKI. 
Rozmowa dwóch bandytów w Chicago: 
.:_ Hallo, Jack!.„ Jak ci się powodzi?„. 
- Dziękuję.„ Narazie wcale nieźle„„ 

- Doprawdy?.„ 
- Tak„. Wczoraj kupiłem nowe auto„. A co 

u ciebie słychać„. 
- Też wcale nieźle„. Wczoraj kupiłem ko· 

mi.sarza z mojej dzielnicy.„ 

NASZE DZIECL 
Halinka jest bardzo niegrzeczna. Zdener

wowana matka powiada do niej: 
- Halinko, pamiętaj, jeżeli będzie11 nie· 

grzeczna, to będziesz miała również niegrzeczne 
dzieci!.„ 

- Aha! - zawołała dziewczynka. - Teraz 
mamusia się zdradziła! 

A WIĘC PIJMY!„. 
Przy stoliku w knajpie siedzi trzech lace

tów. Wszyscy trzej zalani w pestkę. Podchodzi 
do nich czwarty i pyta pierwszego: 

- Dlaczego pan się tak upił?„. 
- Bo jestem pijak - odpowiada zagad· 

nięty - i piję, żeby wzbudzić pragnienie„. 
- A pan? - zwraca się do drugiego?.„ 
- Ja piję, żeby nie mieć pragnienia •• 
- No, a pan?„. - pyta trzeciego, 
- Ja, panie, piję, żeby się przekonać, czy 

mam pragnienie.„ 

BILANS. 

• 
SZEF: - No, jak się przedstawia nasz 

bilans?„. ' 
BUCHALTER: Znacznie lepiej niż w 

ubiegłym roku, panie szefie„. Nasz deli
e~ ~ tym raku wynosi o 100 złotych 
mn1e1 



-
Napisal specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

-CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
.Jl Sensacyjny .· romans współczesny 

300 . -
• ~T~ESZCZf..NIE POCZATKU POWIESCI r - O~a„ .• A ona chyba sobie tego nie - Nie twoja to sprawa„. Gadaj, - Tak!..;. - potrząsnął głową. -
· om1ędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj · ·1·1 N' · ł d [ A ł • · · · Ah łf C eych Alfredem K . A f J zmys 1' a.„. te mia a powo u.... gdzi'e mogę 3·ą zastac· w asc1w1e„. nie.... a.„. m.„ o to 

. rauserem a 1e~o sz erem a· ' K ? G d 'I T d · · ' ···· · · · · , ne~ Rogoszem doszło do gwałtownej sceny .w I - to ona „. a -aJ .. „ a ziew- Łubkowski podał adres Justynów, u Ju. ~hCl'a'łem powDedz1ec?... Tak ... przy-
fabmec1E' dyrektorskim .. Ro~osz został wyda· czyna?„. Magda?„. których jak pamiętamy Magda pelnitla mes mi szklankę herbaty .... Albo nie!..„ 

k
ony z pracy za to, że u1ął się krzyw'' , jicz· -'--- Magda!... - odpowiedział Łub- b . 'k. ł . '. . Przyni1eś mi wody sodowej. 
owane1 przez dyrektora 1c..bctnicy. l- k' l . . o ow1ąz. 1 panny s uząceJ. • Zbl ' . . . 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką ~ows. 1, zapa aJąC papierosa. ,17t d J b' l . k l k tzyla Sl•ę do tapczana, by WZJąĆ ze 
K;13.usera jakaś przechodząca kobieta 1 ' knęła R.ogosz ota,.rl cziolo i odetchną•l cięż- vv. e Y .an po ieg ' Ja sza on>' .U stolika próżny syfon. Wtedy Justyn zer-
się na trupa mężczyzny L odcię t ą głową. \VJ za- ko. Wiadomość o Magdzie uczynił.i na ., ~rzwiom. UJą~szy klamkę, odwrócił się I wał się z 'miejsca i chwycił ją za rękę. 
mordowanym rozpoznano Alfredą KraUSl)ra nim silne wrażenie„„ I 1 po~ząl mów1c szybk·o, wzburzony do Silnie podągnął ją ku sobie . 
. Jan Rogosz zost<!l aresztowany a w dwa mie· A· l · · l O I głębi: C b' ?t 11ące później stnnął przed sądem, który sk&.,,ał go z. my w g owie zaszum1a o. pano- O t k T . J·a J·ą sk w- . - o pan r·o t. „„. - zawołała z prze 

na 15 lat wie: enia za zam ordowanie K rcusei a. wal Stę 1 zapytał: . - na a m~s ~· ze . . r~ Strachem, potknąwszy się O dywan. 
Rogosz . uc:eka .i więzie~ia ~a dwa. tyg."dnie - A skąd ty ją zniasz? „. Widziałeś ~z1łem, al.e tak me. Jes.t„„. N.ie, 1 me, Jam Zatechotal rnieprzy}enmi·e i objął ją 

pr_zed
1 

te:rn1WMI kpus~czen1a ~o. udaie s!ę ~o ją ?„ R.ozmawialeś z nią?„. Jeszcze rn1komu naJm.nteJszeJ Krzyivdy znienacka w pól. Oczy wyłaziły mu z 
kt1:sbytfnm1aordearcc,zaKra:usktóry ml~al .mud w~1adw.1ć1. ~ Widziałem J·ą kiedym z nią roz-1 nie zrobił!.. .. A jej tembardzi'ej~.„. To nie orbit . 

.., u era, a e nie nw1e z1a ' · · · b' k · 'I 
si.ę tego; bo Walcza~„ _cho:~ n~ gruźlicę skonał. mawiaL To przecie pr~ste.:. :-- sili·! się I moJa ;vma, ze ?na ~o ie ta o mme, z ,e - Pocałuj mni1e!. .... - PQkrzyikiwaJl 
llle zdązyw_s:o:y .!dr1tC\Z11: taJCDJ~!CV. Łublkowskt na ton wyzszosc1. - Była pomyslała„ .. M1a!a prawo tak mysie~, bulgocącym gł1osem. - Pocałuj mnie!..„ 

Pan: .Elzhi .:! ta W~rnc> ~ ~wa. z?na ttu.gona We•· tu u mnie, bo myślała, że debie tu za-1 t"k to wszystko w~glądało. Ale teraz Ja - Niech mrnie pan puści! •.. _ oprzy 
nera, glownego akc1ona1 iusza .:\„ryki samocho· t · T • · · ó ·r · · ' I t · l · d · h · · dów pojechala p :ękn~ limuzyną na spacer ie s ame„„ ys JeJ m Wt , ze nazywasz się . . , . . . . . f)n:ma a w Je neJ c w1h. -- Co pan 
swym nowym kochankiem. szo:e·em - Andrze- ł: .ubkowsk1, prawda?„„ No, więc przy-Ido meJ poJdę i wytłumaczę się przed mą. robi?„. 
iem Łuhkowsk i m. szla tu, żeby pogadać z tym ł'Jubkow-' O, nie oiesz stę, że ja taki sam, iak ty!.„. I Wyrwała się z jego objęć i sk>oczyła 

Z 
P.bolpp:ed~ k.ochJnek Wun: ro_w~l„ Jerzy skim, który zrobił jej krzywdę„„ I zwie- Nie, ni1e, jam nie z wazsego świata, An- ku drzwi1om. Rzucił Slię na nią i dopadł 

rę s c1, staie s1e przypc.dknwo wlasc1c1elem lis- ł • · tk' d · I N 1 · · d , I D · ł · A . • tów Walczaka z k t~r cl de• . d . .· . rzy1a m1 S l'ę ze wszys · 11ego.„. rzeJu.„„ o, a e JUZ iosyc.„. owi- w po ow~,e uir·o·g1. 
Krauser nie z~stal zamo~d~wan~.·a p~3 e„t~;~r~1: - Gdzie ona jest?„. Wiesz, czy nie? dzenia. . Począł się z nią szamotać, bo broniila 
swej odebral p : en i ądze. zmieni! :iazwisko na. - qygotat R.ogosz z podniecenia. Wybieg! do przedpokoju, otworzył Się zawzięcie przeciw jego chwytom. 
Wepner i zalo~y: nowa fahr~ke.. I - Wi.em.„. Ale nie radzę ci do niej . wyjści0owe drzwi i znalazł si1ę na klatce Poszarpait na ni1ej bluz.ectk~, zadras-

0 vrzybyci~. do zapad lei wsi - Ku.rko~a pójść bo ona ci oczy wydrapie ... Strasz-I schodowej„„ · nąl paznokciami poHczek 
Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dziedzica . ' . · . , · · · · · Nugata. me zawuęta na ciebie .. „ - usm1e~hnał Prze.skakuiąc po kilka stopą1, biegł - Ech, ty!„ .. pokrzykiwał n1•eprzy-

.l«~:rn~~ ~dal si~ do. „Czarciego d.woru", aby się Andrzej ironicznliie. wdó!, jak szaleni1ec„. tomnie. - Nie broń się, ndie broń Silę!... 
wysw1ethc 1ego t.a1emmcę. w kracie piwnicz- R d - I G":Jt!i A ona, przerażona gwałtownym ata-
nego okna z a uwazył o~łąkaną twarz &tarca, 1dó- O.Z Z•O ~... I k'e t 't 'ś · t b • 
r~ krzycz~! , ż e zna taiemnicę Krausera. Uczy„ • 

1

.1 m, P~W arza a przez Z~Cl mę. e zę y. 
nilo _to ·na Rog~~zu olbrzy~i~ '-1'.rażenie .. Posta- ~rarno•lji~n/Q ~po•e.001/Q - Ni.ech pan przestanie!... Niech pan 
nowi! sprowadzic zaraz p0ltc1ę 1 uwolnić starca ..J!1' A 'I.I• ._ ;':7 RN · "' przestame!.. .. 
z ;kaj.d~n. . . . d. k . , . 1 d . d h . hi Podni·econy nieustającym uporem 

Ob· nlrnniec znikl Jednak w tajemniczy spo Pam Justynowa weszła o pJ OJU mm po e wo w~ ·Ocznyc , Jasnyc Justyn padł . f . ' sÓb . . . 1 b · h · · w wreszcie w urię. 
· meza. Justyn !eza! na tapczanie 1 prze- rwiac · Jak dz.'k' · 'ł · M d 
f(ogosz wyjeżdż a z Magda do Warszawy. glą· dat gazety j Z uśmiechem si·ęgną! następnie po roz . h .. 1 

1
. 

1 zwi~e1rz rzuKai Sllkę n1a ag 'ę 
A t) mczasem Wernerowa po morderstwie „.. .. . l . k ł . h d l C WYClł Ją za W 10Sy. rzy nę a: 

Zrębsl<i ego wróciła do męża, który jej wszystko Obok ~'la stoliku stał syfon z wodą SO py a;z I opi:;y~ a·1 się pac n~cą. wo ą - Boli!„. Boli!.... . 
przebaczył. . 'i d~wą, . ~torą tęg.i mężczyzna cz~sto po- ; ko!'Ons~ą. Usm1ech zadowolema me sc.P.o W tym momencie rozległ się dzwo-

„Cza_r.i1y. Antoś" uąat_ sie dJ> We:nera 1 prze- . p-i Jał, m1esźt'l!ą~ Ją ·z sokl'em malmow~Il!· dz1l z J~go wa:g. . . nek przy drzwiach front<>wych. Justyn 
ko~a l się, ze We rn,e.r Jest wtilAnie Kraµs~ern, ! -. 9 _k.µ.a P?~?_Ju _ były. otwa~te naośc:iez, ' . - N~·e ~owrem, !11e J?OW!em„ .. -mó- oprzytomni.al w jednej chwiH, jakby wy 
kto

2
rego i:zedk9mo miar zamordowcać ~ogosz. .• ' mimo to panowar tu ·skwar 1 dusznosć„„ Wl'l do s1eble, kryguJąc się przed. lustrem. 1! lano nań kubeł lodowateJ' W"'dy Od'sko · 
a powie z1awszy zemstę, „ zarny Antos I Zb' ł . b l d · M · d· b • · k b' t ·v ·• • 

odchodzi. Na progu spotkał Ełżbie,tę, l<tóra za- : Jera o się ~a urzę po upa nym n~u.„. - og~ Jeszcz~ po 0 a~ się 0 ie om„: , czy od dziewczyny i trzęsącym się gtlo-
prasz~ go na wód'k~ Przewrotna kobieta chce I - Zostamesz w domu ?„„ -- zwroc1- Prawdziwa kob1eta woh rasowego męz I sem wybełkotał: 
go u si dli~ i ode.brać mu list Wa!cżaka. la się pani Justynowa do męża. j czyzinę , ~iż .wysmukłego mlodz~ka.„ No, _ Dzwonią„ .. Napewno pan~!.... 

f..>o_sz.h na wodkę do kna jpy „Kacapa". gdzie - Tak.„ - skinął głową. - A ty? .... a Magdz1a Jest chyba prawdziwą ko- M d . . . t • 
s p~it l_rnli ll i r ~nia : A n toś wych o d~1. zostaw1ai;i.:: Chce ci s ię wyjść na taki upał?... bietą„ .. Tylko - djabelnie uparta„. . ag a, me poprawnaJ~C na"'.e roz-
Elzb 1 etę I Biruma samych. Elżbieta prosi prze- 1 l' , . . , 6 1 p dl d b' . bl' wichrzonych wtosów, am pom~ętoszo-
stępcę, ~b_v ~debr~!_ list Ai;tos!owi. Biruń, acza- --: Pos.z .ibysmy d:o Jakiego~. ogr d~a. . . :ze~ze . znowu ~ ga metu.} ~ .1- nej straszHwie bluski, pobiegła ku 
rowany 1e1 p1ęknosc1ą, uda1e się w ślad za An· i FrzyJemmeJ na powl'etrzu, ntl w m11e- l zyl s1ę do biurka z zamiarem naC'1smęc11a. drzwii.om Wted on b' t . . 
tosiem i zadaje mu s.krytobóczy cios nożem ... szkaniu„.. dzwonka. ·. 'Y po Iieg za ·mą 1 przy 

W~rner, uleg aj.ąc pr?śb~m pię~nei Rity, ko· - Ni1e ruszę się z domu .... - skrzy- W ostatni1ej chwili oofnął rękę jakby trzymał ~ą za rękę . . 
chank1 Gastona, fmansuJe film ma1ący za fabułę ! . . . , ·r d z 1. ' . - Idz do kuchm!... - saipat szybko. 
znarre '_VY~adki sprzed piętnastu . laty, gdy Rogo-1 W!l Justyn usta. - Jestem dJabelnre zmę OPUSCl a go O W~g~. apa 1'1 cygaro 1 po- Ja sam otworzę!... Ja sam!. ... 
sza. uw1ęz 1ono za rzekomą zbrodnię na Krause· czony„ . I c.zął przechadzac się PO pokoJU. . . . 
rze. · . . . .. - Cz em? „. Przecie przez cały dzłeń Coś tam kombinował, układał w glo- WypJ:1owa~z1l Ją do przedpokoJu, po-

~o i ą c si ę. odpo v:1edz~lnośc11 Werner. posta-/ leżysz na tapczani·e„. . wie, niiie mogąc powziąć ostatecznej de- czem. pchnął Ją w stronę wewnętrznych 
nO\\ 11 podpalić atelier f1lmowe, aby zniszczyć T ł łl T . „ D k +. ł d h· b drzw1. 
,~~.r~ i w tym celu wszedl w kontakt z Biru- - en upa' ten upa .„. eral Jest. cyz}I... ys uuowa w uc u sam z so ą, Id' d k h ·1 Idź ·d· ,,.;.. . 
niem. jeszcze gorzej, niż za dn.ia.„. j gestykulując leniwie. - . z. 10 uc mi... o ~uchn·1!„.-

1-,:ogosz zost~I . aresztowany; Z więzien~ Justynowa wzruszy la rami·onami. W~eszcie zatrzymał się przed biblio- sycz~ł. JeJ P~·~sto W ucho. 
o~wa ba d za _go R~r~n, któ_rY. dzia1al z polecemi, Kierując się do dr ,· ·rz.e<~la: \teką 1 otworzył boczine drzwiiciiki. Na Ua1ekła. Jak spl?srona sa~a. Wt~dy 
~erm·:owe!. ~l zb1eta oswiadc_z~ _ sw.emu me l _ J k r z~\ d . . l najwyższej półce stała butelka konjaku on popra~~r na soh~e '~rtkę prżam. y 1 ru 
ZOWI, ze Wie, IZ czyha On na JeJ ZYCle... a WO .ts.z, Ill~ ~ ę Olę na.m,a w1::i- 'I· k'lk k' r kó SZ-'Yl W ktierunKU drzW~ frontowych. 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi Przyrzekłeś, ze wy3dzvemy gdzres wie- . l 1' a.. ie. !SZ w. ~ Zb d "l . . . 
go samochodem do swej pos iadłości za miastem. czorem„.. I Napił Slę - dla ~urazu. Po trze·ch , .u. Zli y .s1:ę w .mm pewne wątpl:ir-
rv::1ż 1,ei u~ai e ~ię do kn aj_py „~acapa". r:u_zie . _ Ba-rdzo cię przepraszam, kochanie, 1 haustach czerwona Jego twarz sto.iła się W?S~1: Jego z.orya ~Le czekałaby .tak c1er
z"w~r 1 zn ai omośc z o~ry_s~k1em Al i ~sz~ . Po ki1ku ale wolę zostać w domu Nte przeskka-I purpurowa, a wyblakłe oczy nabrały phwie za drzw1a.mr, lecz dzwom~aby raz 
min:..ta ch przyszedl l31run 1 poczal s1e zallć przed1 d . b' . 'd, b „„. U , 'ł ś żywego blasku PO raz 
We~i: erem na n iewdzieczność kobiecą. • .zaJ so ie J_ t. z . eze mme„„ mow1 a • , . . . . . - 'M . to ,·, ? śl l 

~rzemys~owie~ uśpił Biruni_'.l.i wychgnąl mu 1 Stę z.Kotuls~1mi, prawda?„„ W porząd-, - Co tam, ·dam ~obie J.akoś rade!.„„ dz". oze me ooa. -pomy a zna 
z k1 eszen1 list, pisany przez Elzh!etę do proku I ku, Ilile będziesz sama„„ - machnął ręką ł nac1snąl guuk teJą. . · . . . 
rn\~ra. _Pożeg_na l sie z „Kacapei:n" i i:d~ł sie do · Rzekłszy to, JL!styn nalał sobie znowu dzwonka. Z~t~zymał St~ W połiow:pe. drogi do 
cuk·ern1. ~dz1 e P.7 ~za ~ czytać ~1st ~lz?1ety. (wody do szklanki i wypil ją U.uszkiem. Teraz począł nadsłuchiwać z bfijącem drzwi 1 nads~aw.1ł uszu. Ktoś .się ~m ru
k. AnMd_rzeiGŁubkoKws.k1 ut;zdy~uie bbhskł1e .stosui;- IPotem zaczął się wachlowa·~ gazetą sercem odgłosów z dalszych polmjów sza za drzwJJam1, chrobocze Jak p11es. 
I z 1rą rant. toregos Ola wy ra się z mą,. \, ' u l d t bl'. . h . k . To nd1e żona' Wtaśnlile 7jadzwon'1ono 

i' z kapitanem Frankensteinem do domu Justy- którą trzymał w ręce. Sapał przytem s yszawszy O' gJ10S z tZaJącyc się ro- d . 'w't"'d Jl 
1 

nów, gdzie Frankenstein zrobił awanturę.. i wzdychał: ków szybko podreptał na palcach do poraz P ug1. ·e Y. ust.Y'Il poszedł na-
D? \Yarszawy przybył zna~y prz.estęl?ca ame· _ Ufff ! jak gorąco!„. Uffff co za pie tapczana i wziął do ręki gazetę. prz·ód pewnym 'k:rolk1em l zawolafl' pew.-

rykanski, Parker, ktory załozył ta1emmczą wy- k' I . ' . ' . . . . . . . nym gfosem: 
twórnię filmową P· n. „Imperator". . :e na ~uszność„. Będzie burza, 11k Cl Siht się na sp.okóJ, ale bezskuteczrne. _ Kt f ? 

Parker, Frankenstein 1 chińczyk Czang ucie- Się zdaJe? Rozległo się pukani1e. po am „„ 
kaj ą przed pol i cją, zabierając z~ s~bą ~łżbietę - Będzie, będzie„. - mruknęła ko- _ PJ:ioszę!.„. _ zawdrał gł'osem, . - .1 .l'IO~zę otworzy~···· - usłyszał :W. 
Wernerową. Przestępcy ?s!rzeliwu1ą się,. auto bi eta rozdrażni•onym gtlosem i wyszła któ d ~ . d· . ., b odpow1edz.r gfios męsJ.n. 
wpacla do rowu i gdy Ełzb1eta ocknęła się - k . ry wy awa mu Slę z1wn1e o cy. Odetchnął l . . . b" . 
mia ła na ręku kajdanki. z PO' ~JU. . . Weszła Magda„„ Ni1e była w bi:alym • , 1 z u ~ą. mema Il'I.~ ezpre. 

Rogosz uciekl z Przylesia. Na orzystani w Wowczas Justyn zm1ernł wyraz fartuszku i czepeczku na głowie jak za- czens.tw~„.„ Zatozył. łańcuch 1 uchyltł 
Wa r~z~\~i e _otrzy_ma ł dorywczą P.ra,l!e. Jan za- twarzy: uśmiechnął się do si·ebie i szep- zwyczaj, bo niedawno wróciła' ze spa- dr.zwł. UJrzawszy m~zczyznę w śr.edniim 
nrzy1azn1! s ię z iednym z robotmkow Owczar- nął· „ d . 1 któ db ~ ·w wieku, ubrainego dosć ubogo zapytał 
kleni. u którego zamieszka!. . . :_ Id' 'd' . . ceru ~ue Zt·e ne~o, ry o y1a· p.o . ar groźnie: ' 

Rogosz uda ł sic; do Andrze1a Lubkowsk1ego. z, 1. z .•. zostaw mme samego„„. szawae ze swoJą kolezanką z trzec11eg-0 _ p d lk 
Między dawnymi przyjaciółmi doszło dol.Mam tu wazmeJ1szą sprawę do zatatw11e- piętra. an O ·O~o?... _ 
sp r~c~zki . Ody Jan począł_ wymawiać Andrze- niia, niż ~ykanie lemonjady w ogródku„.. Miała na sobLe granatową spódnicz- d . t Ja .dlo pa:nny Magdry .. „ - OOPO:Wfe· 
iow1 iego n1emor~łny tryb zyc1a - ten nap'Jmk- P.o kJi1likunastu minutach usłyszał od- kę 1 różową bluzeczkę - w czem wy- .z,1\a męzczyzina. - Ozy zaista1ł·em 1ą ~ 
11il1 mu 0 Magdzie. "'los kroków dobi.egaJ·ących z przedpo- [ d t b d • d · " t · St domu?.„. 

i;, • • • • • g ą a a ar Z(') ta irue I ponę me. anę- K h „ · h d . - . • 
_ w r· dz r'sz i'ak ci·ę to Z"bola!o? koJU. To Jego zona wychodziła na mrn- la przy drzwiach. -.. f uc mą się c .o 'Zb do sluzą-cYcti, 

· .... · „. t U 1 h ""l' t k a me mntem' - zawołał Justy · 
c,am nie 1· es teś lepszy a mni·e robisz wy s 0· siyszawszy po c wi 1' rzas za- - Słucham pana? - zwrócDta oczy K h · k h„:. n. -
' · · ' myka·nych drzwi· mru•kną·•· , · uc nt'ą, uc mą! 
mówki „.. · . ' 1

•. na Justyna, ktory udawał, że jest ziaczy- I za . , . . 
- Nie, nic!„„ Ja nic złego nie zrobi- - Na·reszc11e!... NareS'zc1e!.... tany w gazecie. . • trzasnął ze złiosc1·ą. drzW1. _ 

tem! Tu nic o to chodzi !.„. Podniósł się z tapczana i wszedł do - Aha„ .. - sp·ojrzal na nią. - My-' . R.ogosz (oi'. był tyi:n męz~zyzną, dz'fo 
- Nic ztego?„. - szyderczy uśm i ech , sypialni„ Tu stanął przed lustrem i przyj- ślał•em, że oię niema w domu„ .. A jesteś. m,ący)m do m1eszkama panstwa JustY· 

wykwi tł na. wargach Andrzeja - Znam rzał s ię uważni1e swojemu odbiciu. Przy Był jakoś zmi•eszany, uśmiechną! się now ruszył w powriotną drogę. 
dobrze to sp rawę , mój drogi... !gładził dło.ntą jedwabne klapy piżamy, gtupk•owato. Magda zmarsz1;zyla brwi (Dalszv ciąg J•utro 

- Właśnie , właśnie!.„. Skąd wiesz ; oi·ciągną.ł kurtkę i poprawi1t spodnie. i zapytała: .• , 
o tern? Kto ci powiedział?„. Potem pośLDruirw:S'ZY palec, powiódł - Czy mogę już pójść?.~ ::. ,. 
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ioLACH Dr. ~~!o~L GE R ' 111111111111111 · _ • _I I 
~!~ -- weg~~~~ijf°k:~;:~~~tfz~~~w) . rii„;;;f ::..-/k. O rodlajLL 'r11··-. ··1 
·zE ZNAKIEM FABRYCZNYM przyjmuje ad 9-11 i od 6-8 wiecz.1 "'W~ ze te{j l{ -··--··- usuwa bót. pieczenie. nabrzmienie nóg. 

·P/ZCIOtKA· ~red. H. HAMMER 11 • /s':zno kolotolJ) '1cn 1·.1·.1·.·_ll ~~1~k~~: ~:~~k~: k~6::er0p~~~o~~~~~~ 
O H - Akuszer-Ginekolog ml\i bln t~ ~ F..„,obecno~c~naS'Ł.J Przepis użycia na opakowaniu. r. ENRYKOWSKI li-go LISTo;l~t ~~:cnicTel. 128-39! . I:' . tnY\>ra"~ vodc'Ł3.D ----------------- -------
Specjalista chorób skórnych, w no;:y "Yeiś~ie przez Od~ńską 12. ' I::~: będ'Lle \{\ientek ·a -,„1··1 Zgub1"ono klucze wenerycznych i seksualnych Przyimuie od 3-7 w1ecz. ran l 
)dT~AU.~~eT~~.d 9; te•;_~~!::c~~r. Dr N ie w i a ż s k i --·.·. l @/\katÓW ~[e!TL ..• „_ :~~~z~n~ ;~~~~~v~~~~~~m~0~ 

niedziele 1 święta od 9 - 12 30 • I J V /7' l .,. ..

1 
Uczciwy znalazca zechce od-

. - ----- · --- Spec]. char. wenerycznych. skórnych!· I !i' 1'$ nieść zgubę (za w ynagr.) do 7-go 

Dr N I T E C K I i seksualnych 'lJ f, • Komisariatu P. P. przy ul. Mo-
. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 ~ cia· niuszki. 

- P O W R O C I L Przyimwujne1'edozd.e8le-~ lś ~atno 9i old2 5-9 Il._. s"" t\nnę ~, o'on'' ··-
SPEC. CHORóB SKoRNYCH, WENE· I I Wlę a - • - · riei na „..... 'J'Jysir- il ', -··- ·-- ------

RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH DR. MED 1 ·11·t ria.diane \) "\f\\. 1936 r. rac. sus2Yc , I LEKARZ-DENTYSTA 

NAWROT 32, front I p. Tel. 213-181\I -··· · ·~- u'e od 6_1s_ 1a\< \at-WO\) \(o\oroW\3.· '-··- F. Kopc~owska od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. Kop„1-owsk ,. l S\ \ o\<aze, , b'e\iznę \' nY 
W niedz. i święta <id 9-12 w poł. • U . ~ersone \) c de\i\(atna. 1 situki bie \'L · Przyimuie od 9-3-eJ. 

or8. MOIRKoNt.ASJTEI Gdańska 37, tel. 232-55 .-.. ·1·.··' iP~:~s~;s~on~c b~;~:~Y na \)r6°,:\\.\i il„.1 Piorf1t~l~~;x~~!~~~1~:~ N przyjmuje .o~...]:-8-cl WICCZ· I • I cnętn1e \)!ZL \\O~il1 "'u 
DOKTOR I 1··-··- oe.1\\la\ne diie aptecz.nytll :' Nowy wynalazek dla dorosłych. 

Chore by kobiece i akuszerj~ H. Szu111acller • u i w s\da \( \ j " ~~~~ci:~uteczny, zu-
weneryczne I dróg moczowych kobiet. CHOROBY SKORNE I WENE.RYC:ZNEI I dbywa\a s ę c.z.eWS 1pelnie nieszkodliwy 

Pl t k PIOTRKOWSKA "6 tel 148 6"' -··-··-t.. o . \ Jan 76 -- . d 'l\\OUR" 0 f 0W5ka292 Od. 9-1, od:i5-9 °PP. - "· -··-··-·· t(afO wska Nr. • 1 ~~yr~~ nit'~wspólne~ 
Telefon 223·06. w nlod,;010 ; św;,,, od 10-1. 1111 ~ t f\\ca R•g• I go , p«mw•!Ywą. 

-~~~- ·~~::U~ig~~,~~! D!.:us~!~!!~JL~tn ~,-l.J;l;;l~"l1r.mfllLÓIJnl.lll~Jl-"Jl-::l~~!111l"„1-"1111111~ , ~~f ~:~g~i~] 
Cegielniana 11, tel. 238-02 POMORSKA 7, 1:.-;J;~:: 181n a1n1e zapobiega zaj-
ad s 1.2 i od 4 9 · d · · · t d 9 1 ściu w ciążę i dzięki 

• • w nie z. 
1 ~wi:_i:~ Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. ~IBIBIB'l!r:Hlillllllii!El~&a••••m\ill".~·~.~·""\!~m••HE~ swej dobroci jest roz-

Dr Klaczkowa DR· M~~:--~ n:['.cotwos1u :·r' ireyi,;rt~b·1 n ~~zi~k~~~~~
0

pi~:~~s~:::~~~ 
P~ŁOŻNICTWO I CHOR~BY Pl\ULlnA LEWI ru_ wv '1 L nu ~n li P~a~f0:i~b~7z;ż;~t~o~i~~0w~s;ii5~ 

. PIOTRKOWI\O.Jl~E~~ tel. 213-66. GDA"~SkKuAsze1r1i7a i char. koTbelełce "'21 6111 I 12 r•ere3fon3 3 ~ . . ad•r~~~~~~\ -;k/t6~ ~~!<W.acer, 
przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz .n . • · . · " • _ przyimuie Jd 12-1 1 od 4-7 popol.

1 

- -----

~cl~i:i. !!.~.~y~.~ •. ~,r- Dr. Feldman I LEGJONÓW • (Zlolon•) ( Rozmaite ) 
ny~h l seksualnych Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościa:Jb. 

NARUTOWICZA' tel. 128.-98. ~.\(USZER - GINEK~>LOG PRZEWÓZ CHORYCH w OBRĘBIE CALEJ POLSKI NA R~;Y! Płaszcze damskie, mesk:ę 
P . . d 9 1 . od c .9 KILINSKIEGO Nr. 113 (rag Nawr-Jt nt @iWWWi'W m d K . d k. . b 

--. - P · R Y W A T N E p O G O T O W I E ma męsk e. Przyimuiemy •Jbstalunb 
rzyimuie o - 1 ~ w. Telefon 155•77 I i . z:ec nne. osti~my ams 1e 1 u ra: 

Dr. HAL TRECHT „Konfekcja Ludowa", Pl. Wolności 7. 
Speclalista chorób wenerycz„ .skór-Of.IIle~. H. LUBICZ „SZYBKA POMOC LEKARSKA"~ramie. __ _ 

nych i seksualnych Spec. chorób sórnych, wenervcznycb 1 5 111 NA RATY szyję ubrania i palta z to-
przeprowadzil się n~ _ I moczopłciowych. POWRóCIL TEL warów Bielskich i Tomaszowskich z 

PIO~RK~WSKĄ ~61 TEl~ c::i~_.?J. CEGIELNIANA Nr. 7, tełeron 141-32. . • - najlepszą robotą u Medrowskiego, No-
Przyimuie 8-:--3.3~ ' od . 7 do 9 wi~cz Przyjmuje od g. 8-10, 12-2 i 5- 8 w. womieiska Nr. 5 od 6-8-ei 'V· 
W n·edzJele i świ ęta ua 10 do l-e1 w w niedziele i św ieta od 9-11 rano. ------ - --· ---- -------połudn ie. · - BAt.UCKI RYNEK (Zgierska SS) IO ZLOTYCH miesiecznie urzędnikom 

Dr. med. Czynne przez całą dob~ bez przerwy na wypłatę konfe}. ję , obuwie. bieliz na MarkO'Wi(Zowa z~ Pl n cze wska. •••0·=··;;;;;;······~ .... ·•~ma„.l.8 •• u~·l·[·~;;·,·•11 !F ~~~n~fr~u:t~J~~~nJ-i Cbari .• ..:trk w-

chornby skórno 1 womyc<no "''" Jl:!!~~~:~%.:::':k°'i1~~. I E. SONNEHBER6 (A ff UL LłJ, t~~s~;!k~~,;~'~1"~o~c;~::::•:,_ ~: prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2. w godz. 4 _ 6 op. ~ of. parter, tel. 170-18· 31. 
~muje od _8-1 i od 3-8 wiecz. -·-··--·- Chor. skórne i weneryczne z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych --------------

• E (Z N I (A OMEGA Legjonów Sa, Te l . 229-30 książek tylko za zł· 3.85. Oto one: 1) DO WYNAJĘCIA mieszkanie 3, 4 i 5 
Dr. s 6 A W I N s Kl L 1 ~ Przyjmuje od 12-1 i ocl 4-7 wiecz. dr. Miiller: Najnowszy lekarz domo- pokoi w czystym i spokojnym do-
med. Q Ł ó W N A 9, tel. 142-42 -·--- --- ·-----~ wy, 550 recept na wszelkie choroby, mu przy ul. Wólczańskiej 222. 

• PrzyJmuJą lekarze we wszy• tklch spe D H li t t d " 2). dr. Milski: Samogwałt u mężczyzn ---
położnictwo i choroby kobiece l..!lalnościach. - Analizy. Roentgen. r u sz a 1· i kobiet. 3) Prof . . Gub~re~:. Nainow- Sł~ONECZNY pokój, kuchnia, wygody 

BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 1 1 sze sposoby zapobiegama c1ązy. 4) dr. Al. I-go Maja 91, 
Surbłect. Sekretne sposoby malżeń- ·-------------

przyjmuje ·Jd 4-7. ! Porada 3 z! _ AKUSZER·CilNEKOLOCi skie. 5) dr. Jodd: Choroby wenerycz- . 
---- mieszka obecnie ne i ich leczenie. Cały komplet tylko TRWALA ondulacia apara~em, el~~-

Dr. med. „ IQOkfóJ TR E p MA N ZACHODl'łlA 66. Tel. 129-52 z!. 3.85. Placi się przy odbiorze. Adres: trycznym l~b parowym, gwara.itow , -

Z STACHO • SKA ·specjalista chorób wenerycznych, Przyimuie od 9-11 I od 5-7 wiecz. i;'f_Y~a~:i.er;~;.t~~1ch~yd:./~~zawa 1. na 6 zł. Głowna 33. 
11 skórnych. moczopłciowych TRWALA ondulacja z gwarancją 6 zł. - 7 ZL. trwala ondulacja parowa, ply-

akuszeria i choroby kobiece j Zawadzłza· 6 tel. aparate1!1 elektrycznym. łub. parowym lPRZYBLĄKAL się pies wy~el, bron- ny. :r:'ier"'.szorzędn. ie wykon~ie Z~klad 
PIOTRKOWSKA 153 tel. 145-10. n 234-12 wykonuie Zakład fryziersk1 Targowa zowy z b1a!y m. Odebrać mozna za wy fryziersk1 A. Szepes, 6-go Sierpnia 56. 

Przyjm . . od 2-3 i od 5'._8 popołudniu. od 8-11 do 2-4 I od 6-8 wiecz. Nr. 38. nagrodzeniem. Przędzalniana 87, Pinia . . ----------- - - --

„•••••••••••••••••••••••••te••••••••••••~•••••••••••••• ••••••••••••••• ••••••••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••~„ 
' ' DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 3ezkonkurencyjny podwójny program! 

··-osKARźAM CllĘ MAT 
(LA MA TERNELLE) 

Jedyny film tegorocznej produkcji c.•dznaczony 16 medalami!!! film porusza palące zagadnienie bezdomnej, pozbawio-

~~pieki Cy'z A R N A '' PERLA Początek w dni powsz. o godz. 4, w so 
boty i święta o godz. 12-ej. - Ceny 
miejsc od 50 gr. Wielki egzotyczny polski film. W roli głównej: RERI, E. BODO, M. Znicz, Żelichowska, F. Brodniewicz. 
0000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000000\~0000000000000000000000000000000000000000000000000 

2adyne kino diwlekowe I LIANA HAIDw najpiękniejszej wiedeńskiej komedii muzycznej sezonu mówionej i śpiewanej po niemiecku 

„ ····•d••· 1 MilOść w Masce RA K I E .TA - (SAG Mffi WE« DU BISTJ 
W pozostałych rolach Fritz Schultz i Otto Walburg. 

Sienkiewicża 40 - tel. 141-22. I 
Dziś i dni nastepnych ! ~ic:4ą~~ w dni powsz. o godz. 4-ej, a w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej.Na pierwszy seans wszystkie miejsca 



• 

Trzy ~wycie.stwa 
• ais ny 

~ 

\i-tJJ pierwszym dniu lekkoatletycznych mistrzostw Polski Łodzi w 
LóDż, 5 lipca. I tryumf, zaimuiłlc pierwsze miejsce po rozgryw· kord okręgu łódzkiego. · I kabi - Kraków 20 pkt., Tomaszowską F. S. J, 

M_istrzoshva lekkoatletyczne pań, mimo wca- ce z Wiśniewsk11. Obie miały po 1,45. Trzecie ; Pozatem odbyły się dwa przedbiegi na 200 20 pkt., Strz~lcem - Lwów 18 pkt., L. K. S. -
le. n:e~lych wyników, o;iągnięiych pierwszego miejsce zajęła Wenclówna (Skra - Warsz.) 1 mtr., do finału zakwalifikowały się: Staruszkie- ! ł.ódź 10 pkt., K. P. W. - Katowice 5 pkt., 
dm~', me wypad!y ak, jak t~ię te!!o .spoclz!ewa!S 1,40 przed O~zełówną 1,40 i. Duninów~ą. 1.40. I wiczówna (~okół.- ~ruc:!ziądz), Nowacka (AZS; Skr~ - Warszawa ~ pkt., Sta?jon :--" C~orzó~ 
morna hy!o· P_r~edews~.ystk1em z_łoz~ła się .na, w sztafecie 4x100 mtr. pierwsze mieiace za· -: Warsza~a), _H1eron1mówna, (Z. S. - .Kato- 4 pkt., I. K. P. ~ Lodz 3 pkt. 1 Jag1ellon1ą (B1a 
to zn.e':zn1e m111e1sza ruz 11;ormaln1e liczba ich jął Sokół _ Grudziądz przed Tomaszowską F. w1ce), Daszuto~na, Gawronska i Mondra· łystok) 2 pkt. 
uczesimczek, wynosząca niespełna 40. ; S. ,J, Czas zwycięskiej sztafety wynosi 53.8. Dru I lówna (Warszawianka). j Na zawodach obecny bJł delegat P. Z. L. A. 

Okręg pc:-i:nański nie przysłał wog.Jle swych żyny Makkabi i Warszawianki, które zajęły dru I W ogólnej klasyfikacji prowadzi Sokół -1 radca Forys oraz kierownik okręgowego urzędu 
reprezentantek, a śląsk, który w roku ubieit· gie i trzecie miejsca zostały zdyskwalifikowane. , Grudzi11dz 45 pkt. przed Sokołem - · Lódź 1 płk. Gabryś. Przed zawodami odegrano hymn 
ły'!l, r~pre.zento"'.any był przez przeszło dwa· . T. F. S. J, ustanowiła wynikiem 55.5 nowy re· ' (Wajsówn11) 39 pkt, Warszawianką 28 pkt., Mak •państwowy i wciągnięto flagę na maszt 
d;;1esc1a zawodniczek przysłał do Lodzi tym; •mm111m••••••••••••••••••••••••111•••Dlmlllffllll!!B•••&ll!Jl!Blllilmlmmma:m•••mm11m• 
raz; ~;~~ni~a~::~~h mistrzostwa straciły o-I Re . b k po I$ k 1· ego 
czywlsta wiele DO atrakcyjn.ości i w niektórych I WJ a n ary u -konkurencjach zrezygnowa6 nawet mu3iano z _ 
przedbie~ów, przechodząc odra:i:u do finałów, 

La:~::n:~:
0 

c:::~ep:i::gzua=:d::v :t:~ :e:::: Refleksie po ogólnopolskim turnieiu miodzików i iunjorów w laodzi 
wc~le niezły! przyczem pa~ł, reko.rd . Polski w j . • • Ló~ź. 5 lipca.. . l lrntegorll zasługule ~a .troskliwe zal.ecie si~ nią ' temu chłop~u •. 1!i~. wi~cej, tylko lak nalczęstsze 
kub, p1Jpraw.ony prze:z: Waisownę 1 kilka rekor-1 Rewia szesćdz1eslęc1u młodocianych tems1· przez PZL T. Zadaml' Jest niezwy!ue wdzięcz· I mecze z row1csmKaru1, aby nabrał rutyny tur· 
dów okręgowych Pomorza, śląska i Lodzt . stów - w rozpic;tosci wieku od n!esnełna 13-tu ne. Nakreślimy kilka !>Ylwetek. uieiowej, mielibyśmy w Zalewskim drugiego 

Z zawodniczek wybiła si(l pierwszego dnia do pełnych 18-tu laf - w dwóch kategoriach: I Najciekawszym zawodnikiem w tej grupie I obok Słody taktyka w~ród narybku. Delegat 
Wajs6wnii, kióra na ogólną ilość pięciu konku- mtoclzików i Juniorów, przeprowadz<lna w:wro-1 jest drohniutki Henio Sioda z Bydgoskiego KS·u i PZLT p. Pawłowski był zaskoczony zresztą 
r~ncyj indywidualnych, zakończonych wczoraj, wo przez KS WJJ\\A, zasługuje w nełni, aby który liczy niespełna J4-ie lat. Sioda iest bra· 1 klasą Zalewskiego z odległeito od centrów te· 
zaanektowała dla siebie aż trzy. Zdobyła ona nawet z kilkudniowem opóźnieniem o niej się 1 tem mistrzyni Polski iuni<n-ek Zosi Siodówny, I nisa Brześcia. Trzeci zawodnik, który pozosta· 
tytuły mistrzowskie w skoku wdal z miejsca, w rozpisać. wielce obiecującej te11isistki. W tenisa gra 011 · wił miłe wspomnienia kiasą gry lek na swóJ 
skoku wzwyż i wreszcie w kuli wynikiem rekor· ! Przedewszystkicm podkreślić należy nlezwy Już 5 lat I trenuje stale z swym oicem. Henio I wiek, to Jurasz z Legii warszawskie!. Przyje· 
do'YYm 12.12: Kw~ś?iewska uplasow.ał.a się.~ kle sportową atmostere turnieju. z kortu wlało Jest zawodnikiem prz!'szłości, o którym za kl!· I chał Jako pewny zwycięz~a i był bliski pierw• 
kuh n~ drugiem m1e1scu, ale z wy11ik1em 1uz , prawdziwym sportem. co poza dobrym pozh>· ka lat głośno będzie na kortach nletylko kraju. I szef nagrody. W ćwierćfinale prze2rał pecho· 
:z:lUlcznie gorszym bo 10;68. Poza!~~ z rep;e· 1 mem turnieju było warte zachodu I niezwy- Gra przed.ewszy.st!;,iem mądrze i z sercem, a że 

1 
wo z późniejszym. zwyclezcą ~ofimanem, uzy. 

xentantek okręgu. ł6dzkiego wyr,oiruć .,mozna kiego trudu organizatorów. opanowanie piłki u nll!itO jest hez zarzutu, przy skuJąc zresztą na1lepszy wymk 6:5. 4:6, 7:9. 
l~szc:ze tomaszowiankę Patzównę 1 Kaminską. I Turnlel młodzików czyli szesnastolatków, nabraniu sił z wiekiem. pod fachowem klerow Gdyby grę tę wygrał, zająłby spewnością miel• 

Dzielnie spisały się zawodniczki pomorskfo stał na niższym poziomie niż w r. ub„ co jest nictwem olea-tenisisty - będziemy mieli z nie sce Holfmana w finale. 
~ ~rud:tl;idzkiego SokoJa. ,Najlepsza z nich ~i- , zrozumiałe, Jeśli weżmiemy pod uwa2ę kolo· go pociechę. Jeżeli w przyszły~ roku Sloda Wymieniona trójka choć nie doszła do fina• 

• sniew5ka z~obyła wice~istrzo~two • w • ~iegu I sahtY procent młodszego rocznika startu!ących. zgłosi się do turnieju WIA\Y bedz1e f~worytem 1 łu, a Zalewski i Sioda po dwóch itrach odpadli 
przez płotki na 80 mt.r., 1ak te~ i wi':emis.rzo- 70 procent zawodników w tej irrupie. to jeszcze na zwycięzcę w swe! kategorii. Druir1m zawod nawet, zasługuje na specjalną uwaitę, bardziej 
sty:;- w sk~k~ ~vzwyz! usłępu1ąc pierwsze!!0 

1 dzieci zupełne, stolacy na granicy 14-tu lat. I niklem w tel grupie, który zasłuzuje na zaję- 1 niż czwórka finalistów: Hoffman. Witek, Sko· n:1e1sca WaJsowrue d~pie~o po ~ozgry~ce. ~~ 
1 
Wymagają oni specjalnego trenim:u. aby pod· cie się nim, to rówieśnik Słody - Zalewski l' necki i Pomieczy1iski. Zwycięzca młodzików, 

pterwszorz~~nym poziom_ie . ~toJą tez wyn1~1 ciągnąć się iizycznio). Cała masa z oośród tel • Brześcia nad Bugiem. Gdyby PZL T umożliwił Hoilman z bielskiego Hakoahu reorezentu)e 
G~ckowsk1e1, Gawronsk1e1, Staruszk1ew1- przykry tenis pole:talący na t. zw. cykaniu. 
czowny. • Mała rutyna jego przeciwników nie oozwollła 
. K:akow ~eprezentowany przez Z~"":od- Jacobs mistrzynią Wlmledonu Pławczyk pro1Nadzi im przełamać tego defensywnego tenisa. Sko-

mczk1 ~akkab1 ma • swą , naJwszechstronn1e1~zą I necklemu (Łódź) brak OJ>anowania nerwowego 
z~wodn1cz~e we Fra1waldown1e, k~óra bez ~1el-' po ZlVycięstwie nad Sperlłng w 1ll-bnju o m'strzostwo Pdski a na przeszkodzie do osiągnięcia lepszych WY· 
k1ej!o wys1.łku zdeby!~ ty!ul Dllstr.z<;wsk1 w I r.lków stać będzie maleńki wzrost, choć przy. 
plotkach, iednak dosc ~łaoym wrn1k1ell! 13.1. Londyn, 5 .lipca. Bydgoszcz. 5 lipca. znać trzeba, że z posród czwórki finalistów on 
Bar~z~ debrze prezentuie ~1ę tez . sp:1nterka . W sobotę rozegran~ ~ostały w 'Wnnbledo- W sobotę rozpoczął się w Bydl!;oszczy 10- jeden posiada peprawne wszystkie uderz~nia. 
Gcthbowna: która przez n1epor?zum1en;e chy· . nie pozostałe ~ozg~yw~1 fm.ałowe. bój lekkoatletyczny o mistrzostwo Polski. Star Pomieczyński z Gdvni był bezbarwny, a Wi· 
ba sk!asyf1k~wana z.o~tała w finale biegu ~O I W grze po1~dynczei. pan Jacobs (Ameryka) tuje 8 zawodników. tek (Siemianowice) · i.wą nalważnleiszą broń 
~łr. az na p1ąt-?m m1e1.scu, pcdczas gdy. wyra~- i po~onała. Sperlmg (Da~ia) 6:2, 4:6. 7:5. z.dob~- Pierwszego dnia przeprowadzono 5 konku- miał w silnym drajwie. 
me przyszła na metę 1ako druga za m1strzyn1ę wa1ąc mistrzostwo Wimbledonu. Spotkanie nie rencyj. Prowadzi Pławczyk (AZS Warsz.) 3666 . 
Chrzancwską. Miejsce jej przyznano lwowiance stało na zbyt wysokim poziomie, było jednak pkt. przed Gieruttą (Warszawianka) 3170 pkt. Z lunyc~ Jeszcze zawodmków, n.a uwagę za 
Ba!ł?k6wnie (była trz~ci11), a trzecią, lokatę kra , bardzo zacięte, tak, że do ostatniei chwili nic Maleckim (Warta-Poznań) i f,.opuszyńskim sługu}~ na1młodszy uczest.nlk turmelu Stencel 
k~>W1ance Glasnerówn1e (w rzeczywistości była ' można byto przewidzieć, która z zawodniczek (Polonia Warsz.). (Lódz który zdrad ri> duzy nerw dla ~~nlsu. 
piątą). I odniesie zwycięstwo. Plawczyk uzyskał w skoku wzwyż dosko- Zdobył on zresztą nagrodę naszej redakcu, prze 

Ekipa śląska bardzo skromna liczebnie mia-1 W grze podwójnej panów w finale spotkały naly wynik 1,90 mtr„ a w skoku wda! 6.99 mtr. znaczoną dl.a naJmło~szego ~awodnlka, który 
la swa najlepszę zawodniczkę w startującej bez się dwie pary angielskie: t!ughes-Tuckey i Na 100 mtr. Łopuszyński zajął pierwsze miej- l.ednak od.mes!e lakies zwycięstwo. Sportowa 
specjalnego treningu Orzełównie, która w płot- ' Hare-Wilde. Zwyciężyła pierwsza para 6:4, sce w czasie 11,4. 400 mtr. wygrał również zyłka odziedziczona. fłO. ojcu - dyrektorze Al. 
kach :::ajmując trzecie miejace ustanowiła nowy j 3:6, 7:9, 6:1, 6:4. Ogółem rozegrano podczas te Łopuszyński 54,3 sek. W rzucie kula zwyciężył Sten7!u rokuje .01es1ow1 Stenclowi dużo powo· 
r.:kord swego okręgu czasem 13.1. Pozatem za go meczu aż 50 gemów. Gierutto, uzyskując 14,33 mtr. dzema na korcie. 
ięła ~n!I jeszcze c~warte miej~ce w. skoku j W grze podwójnej pań mistrzostwo zdobyła . Kateg.orj~ Juniorów stała na bardzo wyso· 
wzwyz. Zdobycze slęzaczek koncz11 s1e na 1 ponownie para angielska Stammers-James, bi- N„lkłe ZWYCIASłWO kim poz10m1e. Dyrektor Karol Piętka, sędzia 
czwart-;n;i miej~cu ~oH~anÓVfIIY w płotka_ch i' jąc parę amerykańską Jacobs-Pabvan 6:2, 6:2. .., główny turnieju, zreszta jego lnlciator, zary-
z~kwalif1kowanm Się H1eron1mówny do finału w grze mieszanej pierwsze mieisce zajęła warterpol!stów E.K.S. zykował zdanie, że hrma czołowych Juniorów 
biE"gu na 200 mtr. para angielska Perry-Round bijąc parę ame· z turnieju łódzkiego wystarczyłaby na pokona· 

Stcl!ca reprezentowana bardzo licznie przez rykańsk::i Budge-fabyan 7:9, 7:5, 6:4. Kraków. 5 lipca. nie mistrzów Polski z przed 3-4-ch laty. Zda· 
zawodniczk\ Warszawianki i Nowacką z AZS-u W :obotę wieczorem odbył sie w Krakowie nie to nalleplel char„kteryzuie poziom tęl ka· 
nie l'dniosła narazie sukcesów, po które nie- un·1on Tour·1ng zwyclożii mecz piłki wodnej o mistrzostwo Polski pomię- tegorjl. Triumfował (u Ksawery Tloczyńs!d· 
wątpliwie przyjechała. Przypadło jej jedno mi· 'I dzy · KS ($ląsk) a Makabi-Kraków. Zwycię- (Bydgoszcz), który od roku uble1tłe1to podciąg· 
str.zostwo w biegu na 60 mtr. przez Chrzanow- o ł dnej g e Wid ew 51 (2•1) żyJ: śh1zacy w stosunku 1:0 (0:0). m;ł się szalenie, wzmocnił grę, opanował bek· 
sk~ i kilka dalszych lokat, przyczem obok p a rz z : • J .\\~cz b:1ł bardzo interesujący i na wysokim hend i grał z głową. Je11:0 wielki sukces to w 
Chrzanowskiej wyr6:iniły się przcdewszystkiem Lódf, 5 lipca. pr,zior:iie. Ob!c drużyny grały w pełnych skta- pierwszym rzędzie pokonanie Gotschalka (War 
Wenc!ówna t Duninówna, a do finału bie~u na Po tygodniach awantur i burd doczekaliśmy dad1. przyczem zwycięzcy przeważali szybko- szawa), z którym od trzech lat nie mógł wy· 
:ZOO mtr. zakwalifikowały się Nowacka i Mon· ~ię wreszcie na meczu A-khsowym ładnej i ce·· ścitl i · ,jy~pozycją strzałowa. Jedvna bramka grać. Później dopiero przyszło zwyciestwo nad 
dralówna. I !owej gry, jaką zaprodukowały nam wczoraj padła ra 3 minuty przed końcem ze strzału Czajkowskim ILwów). którego Już raz ma na 

Lwów. reprezentowany jest z dość. dużem I zespoły Uniop-Touringu i Widzewa. Rott~ra. , . . . rozkł~dz.ie, ale które ~ie jest miaro.dalne, .g~yż 
powcdze.n.1e~ przez y.-sze;hstrcn.ną ~at1ukównę 1 fioletowi, bardziej doceniając stawkę spot- . U . pok?na1;ych v..:yrozml s1~ bramkarz . Po-. lwow!amn był tego dma chory. Cza1kowsk1 iest 
1 Hornste1nownę. a B1ałys.ok przez Das:i:utównę kania (wicemistrzostwa a ewentualnie teore· ra11sk1 htory uchromł swą druzyne od wyzszeJ z posród całego polsloego narybku naldolrzal· 
wcale debrą w bi~gach. l tyczne szanse do tytułu mistrzowskiego} zmo- c:virowo porażki. szym. To jest pewn~. Jego gra jest wykończo· 

Wyniki pierwszego dnfa przedstawiają się bilizowali najlepszą drużynę: Michalski, Ko- Łatwe zwyc·1astwo na w każdym calu, ooauowanie Piłki znakomite, 
nastf(pująco: I walski, Durka, Szulc, Pile, Chojnacki, Królasik, "I orientacja i ruty~a - wręcz świetne. Gotschalk 

80 m. przez płotki - 1) Fraiwaldówna (Mak Gorzka, Klimczak, Nykiel i $więtosławski, któ- I d ń kl H k h wy~azał w Łod~1 sp~dek formy • .Tezo mała ru· 
kabi, Kraków) 13,1 sek. przed Wiśniewską (So· ra dobra w polu zawodziła jednak zbyt często W e e 5 ego a aa U chhwość czy tez le111stwo, to Jego mankament. 
kóL, Grudz.) 13,2 i Orzełówna (KPW .!~towice) I pod bramką. Warszawa. 5 lipca. .l\'~usl on. nad sobą intensywni~ oracować. Miłą 
13.3 sek. (uowy rekord śląski), czw11rte miejsce I Widzew natomiast wystąpił zdekompletowa· W ~obote odbył się w Warszawie me'z pił- mespodz1ankę spraw1l Stefan~1ewlcz z Warsza-
zajęła Ifoffmanówna (Stajen, Chorzów) 13,4, a I ny brakiem 6 zawodników z I drużyny, m. in. karski pomi,clzy wiedeńskim Iiakoahem a re- wy, który ma na roz~ładz1e Blechowsklego 
piąte - Daszutówna (Jagiellonja - Białystok).· bez Jankowskiego, Sudry, Poselta. Najlepszym preit-ntaci•I :ubotniczą Warszawy, Zwyc;ężyli (~ydgoszcz),. Szypowsluego (Warsz.awa) I do-

W biegu na 60 mtr. po dwuch przedbiegach I zawodnikiem na boisku był śr. pomocnik dru- \\ iedeńc;.ycy 7:1 (4:1). Bramki zdobyli Meitner p1er~ w półfinale prz~grał z Czalkowsklm. Ste 
pierws;;e miejsce zajęła Chrzan.owska (V/arsza· żyny robotniczej Nowiszewski. (3), Reich (2), w tern jedną z karnego i Maus-1 fank1ewlcz powinien :>:ę speclallzować w deblu, 
wianka) 8 sek. przed Batiukównę (Zw. Strzel., Grę rozpoczynają Widzewiacy, którzy już ner (21. Dla ieprezentacii punkt honorowy zdo- w parze b~wlem z Kornelu~le"? (~·wa) zapre· 
Lwów) 8,2 sek., Glasnerówną (Mak., Kraków) w 3 min. uzyskują przez Augustyniaka punkt. !:Jyl freiman. Pozatem bramkarz Hakoahu obro- zentował się pierwszorzędnie 1 .wielce oblecu~ 
8.3, Karnińsk4 (IKP - Lódź) i Gotliebówną Dzięki słabej jednak grze kompletnie nieorjen- rti! ka:nrr.v. jąco •. Sympatyczny Blechowsk1 zdradza luz 
(Mak., Kraków). Czy tak było rzeczywiście? tującego się bramkarza Widzewa, zdobywa Ml ł ł . . Ó zmamero.wanle, w stosunku do roku. ubiegłego 

W slrnku wdal z mieisca zwyciężyła Waj-1 Królasik w 23 i 29 min. dla Union-Touringu pro 5 fZ0$ Wa )UnlOr W nie wldzu~y ,11 niego rostępów, ledyme w p~rze 
sówna {Scll;óL - Lódź) 233, przed Batiukówną l wadzenie do pauzy, Nykiel (2) zaś i Gorzko d b. J J • k ń z. Tłoczynsk1m, przyzn~ć trzeba •. miał klika 
(2261. Duninówną (Warsz.) 222 i Patzówną ustalają po przerwie ilość bramek do pi~ciu. 0 lega ą U&. O ta p1ern:szorzędnych za1?.ran. Strzelecki zaw?dn~k 
(TFSZ) 217. Sędziował p. Kowalski. Publiczność stawiła Lódt, 5 lipca. o n~Jlepszych. bodal~e warunkach równlez n!e 

W h . „ k l W • ó n ob1'ła rekord . b 1· . 1) b' a· e końca m"strzostwo i·uni·oro·w zrobił postępow. Z innych zawodników wym1e . pe nięciu u ii • ais w .a P I :;,ię · iczme. 0 ieg Jąc 1 ' nimy Jeszcze stylowego Kucharskie20 z Go· Polski 0 3 cm„ uzysku1ąc wynik 12,12 m. Dru· rozirywane w 3 grupach wyłoniły dotychączas ł h · 
gie miejsce zgjęta Kwaśniewska (LKS) 10,68 dwóch mistrzów grupowych (Widzew i TUR). ucWowa. I d . d bi . d 
przed Dutk6wną (W<1rsi.) 10,42 i Gackowską '1 Ta1"fun . z s z Ki:'lnstantynowa trzeci zaś zespół, jest dotychczas nieznana. - t ć ~rze. ml obłOCdl~n.egpo i:.1 a t mkol zhna otkpa: (Sokół - Grudz.) 9 95. I . . u Mecz WKS-u i Union-Touringu, osłabionego rze się wie e ę uii. r.z~µ eir a c spo an 

• .' W . ó d • ł t I • brakiem pięciu zawodników, zakończył się bo- Jak mecz pary lwowsk1e1 Czalkowski-Za· 
VI skCKU wzwyz ais wna o DIOS a rzec I walczą o mistrzostwo grupy wiem wynikiem nierozstrzygniętym 1 :1 (1 :O) krzewski z parą bydgoską Tłoczyński-Ble· 

il LWWWWilił"W m *' I Lód+ 5 lipca i obie te drużyny zrównały się teraz pod wzglę chowskl, dalej mecz pary warszawskiej Got-
• • • C-klasowe „derby" żydowskich' klubów· ro- dem ilości punktów. Bramkę dla Union-Tourin- scha!k-;Strzelecki z drugą para st~łeczną Ste· 

R~nrezentac1a Anglu botniczych zakończyły sie zwycięstwem Tai- gu uzyska! Bilarjusz. Sędziował p. Otto. fanki.ewicz -: Korneluk oraz me~z .fmałowy b~ł 
!.!'W • • I funu nad Morgenszternem 3:1 (1 :O). Bramki Union-Touring II pokonał po pięknej grze tak mteresu1ący. że błędy. debhstow. były w1· 

na f il)ł pUh3rU Davisa uzyskali Różowykwiat, Szternfeld i Majflies. t.KS. w stosunku 2:1 (2:0). doczne .tyl.~o dla facbowcow. fakt. ze. „repre-
L d - 1· \ s d · I Fiszman Mecz juniorów ttakoahu i Makkabi zakoń- zentacvina para Gotschalk-Strzeleck1 miała on vn. o 1pca. ~ ę z10wa. p. . . · . . I . . · . ( . ciężkie zadanie z parą Stefankiewicz-Korne· Angielski związek tenisowy ustali! iuż skład I Obecme Taifun 1 Związek Strzelecki w Kon- czyi się zwycięstwem pierwszych 4.0 l .OJ. 1 k ł i' l b d k • t 

swej re"'·ezen•arii na mecz ·finałowy · o puhar :;tantynowie mają jednakową ilośe punktów, Bramki uzyskali: Prajs i Kryska po dwie. u •.or.-~ przegr~ 1a ma 7 oarą Y gos ą. 1es 
Davisa. \v sin; l;ch walczyć beda: Perrv i Hu- tak że o mistrzostwie irupy zadecyduje trzeci Czwarty mecz. SKS.-Nordja się nie odbył pociesza acvm 0 awem. 
stin , a w grze podwójnej para liuJ?:hes-Tuckey. mecz między tcmi drutyjlamL i Strzel~ uzyskali punkty, :walcowerem. 
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• 
Codzienna nowelka „Expressu·•· l 

Wybuch pantollarza 1 

Zniecierpliwiony ujął słuchawkę te- I 
lefoniczną. / 

- Tak, tu Albert.... Zuzia? ... Naiw-
ne pytanie: oczywiście niema jej w do-Ir----.--... --------- ----------------i 
mu ... Dobrze, że dzwonisz, opowiem ci 1 przynajmmeJ, jaką masz siostrzyczkę ... 
Nie wykręcaj się. brakiem czasu - mu
szę powiedzieć, co o niej myślę ... 

Teraz jest siódma wieczór. Siedzę 
sam w naszem mieszkaniu. Jestem zmę 
czony pc.1 wyczerpującej pracy całego , '.' _ .-
dnia. I głodny!... O godz. 8.30 rano wy- J -- ~ 
szedłem cichutko, aby Zuzi nie obudzić. 1 ' 

Pr.ty marynarce mam urwany guzik - I 
pmsiłem ją wprawdzie wczoraj, aby i 

mi go przyszyła, ale .... Natomiast na: 
samym środku mam piękną plamę od I 
rozlanego likieru. Przed tygodniem by-: 
Hśmy w lukalu i Zuzia w~1lała kieliszek 11 l::::;:;:::::::_ ___ ----===.=~~.\~k~-, _J 
na mnie .. „ Pat: - MoJe uszanowa111<; a a ocna- Pat: - To ci był huk, co? ... Taka . Pat - Nic z tego.„ Spróbujmy zai)U-

Przed wyjściem zostawiłem na noc- 1n.e_j paniusi„. Chcieliśmy ~ta~nie <pu~ro- arystokratka powinna przynajmniej w\..>- kać do tego mieszkania, może tu będii~-
nym .stoliku pieniądze na gospodarstwo. I sic, czyby szano,wna pam iilc zech-:;ała dzieć, że drzwi zamyka si~ cichutkc;.„ my mieli więcej szczęścia.„ ' 
za telefon i dla modystki. Ponieważ 'nas poczęstowac szklaneclhą herbaty, Patacbon: - ~ie nie gudaj.„ tv\oże Pata~bon: - Gdybyś _b:yt tego wzr'J-
śniadanie nie było przygotowane _ zu- j~ko że jest straszny upal, a my akurat ona poszła do ogp1otrwałe1 kasy po .10~- stu, co J~, tobyś_ z tatwosctą przeczytał 
zia spała słodko _ poszedłem do pra- me mamy przy sobie drobny~?··· Is~„. Zob~czysz, ze nam zaraz przymes!e ~a wyw1eszoneJ kartce, że wtaścic\el 
cy naczczo. W, biurze c~ekała mnie , ~atacbon: - ~o.zwolę s0~1e. nu ~na- kilka tysięcy złotych.. I Jest meobecny„. 
góra pracy. Mimo to usiłowałem w lenkie sprosto?'ame. - ~hodz1 me o Jed- j 
przerwie między jednym interesantem i ną, lecz o dwie szklanki herbaty... -
a drugim połączyć się z Zuzią telef o- 1 r---;;~::;;::::;;;:=:;:--
nicznie. O dziesiątej spala jeszcze, o je
denastej była w łazience, o dwunastej 
już jej nie byto w domu ... 

Z araz nie przerywaj, to jeszcze nie 
wszystko. Zosta wita mi_ wiadomość, 
abym nie wracał na obiad, bo jest za-1· 
jęta ' i nie może przygotować jedzenia. 
P.cnieważ zostawiłem jej całe pieniądze !I 

musiałem pożyczyć sobie parę złotych 
u k0Jegi na restaurację. Deszcz lat jak 
z cebra - nie mogłem więc łazić po . 
ulicy, a na kawiarnię nie starczyło mi I „-iQ9. 
pieniędzy. Poszedłem więc zaraz spo- 1 \..---' l--' 

wrotem do biura. I "-_....,;..CJ _____ _.. 
Po przerwie obiadowej miałem przy' Pat: - To bardzo źle, że !udzie zn- Pat: - Właź na górę!... Dołem nie 

kre zajście z mym przełoionym. Naj- stawiają mieśzkanie bez opid~L. Poku· orzejdziesz, bo kaktusy zagradzają dr J

przykrzejsze jest to, że ja jestem w po- sa jest zbyt wielka ... Nie m1wię o s~bie, gę!„. 
rządku, a mimo to on zawsze ma rację.„ 

1 
ale może się znaleźć taki ni.;poń, który Patacbon: - Dobra jest! .. -:-Otw0r;,ę 

O 6-tej uporałem się z pracą. Byłem• zechce coś buchnąć! lufcik i wszystko będzie w porządecz-
zmJrdowany, jak pies, ale poszedłem Patacbon: - Masz rację... Musir.1~1 ku! 
pieszo -do domu, bo nie miałem ani gro- zaopiekować się tern mieszkaniem. .. Policjant: - Akrobatyczne sztuki na. 
sza . przy duszy. Pocieszałem się., że za- Właściciel napewno nas wyr.::tgrodzi... ulicy? ... Czyżby to był cyr~?.„ To mi 
stanę w domu uśmiechniętą żonę i· się nie podoba... Czuję, że tJ pachnie 
smaczną kolację. Marzyłem o tern, by I grubszą awanturą„. A wiec -- do robo· 1 

Pat: - Uwaga!... Musimy wiać!„. 
Pan komisarz zwrócił na nas uwiJ.gęl .... 

Patachon: - Trudno, w takim razie 
wiejmyL.. Raz przynajmniej wypocznę 
podczas naszej ucieczki„. 

Policjant: - Stać, bo strzelam!,., 
Trzymać złodziei! ... Na ponwd .. -

spędzić milą godzinkę na pogawędce-... ! ty!„. 
Czekaj, czekaj, chcę ci powiedzieć, ,----~"""""-,.,.,.'""""!-------... r-----m"""'"'""'"''""'Pl!'I"'------ ,.,.. _____________ _ 

że tak d~Jej być nie może! Czy należy I ;;m;;;;;;:rnn;;:;~=~.i.u.w~ 
mi się coś od życia, czy nie? Pracuję j 
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jak wół, nie hulam, nie latam za ko- , 
bietami, dbam o to, by żonie na niczem ; 
nie zbywał o, a jak przychodzę spra- : 
cowany do domu, to zastaje puste ścia- 1 

ny i ani śladu po żonie, która powinna J 
się zająć swemi obowiązkami gospodar
skiemi... Muszę czekać, aż strzeli jej I 
do głowy wrócić od przyjaciółki, fryzje-1 
ra, kr:iwca, z wycieczki samochodowej, , 
kawiarni, czy ja wiem jeszcze skąd ... 1 

~ wtedy jest zmęczona i nie ma ochoty ,,_ _ _; 
ze mną rozmawiać, albo śpieszy się, by 
zdążyć jeszcze na umówione spotkar ~ I ·. . . -
czy z wizytą do znajomych, do któryd1 Pohc1ant: -. Ma m"':as _ aa~eszc-. f:' .~o- Policjant: - Rety!... Co to?„. Tri~- Pat: - I co z nim teraz zrobimy?.„ 
nie zabiera mnie, ponieważ jestem za mzy!... Teraz me wyrw1ec1e.s1e. z ffi'}l?h sienie ziemi? ... Domy się wo.lą? ... \:\/oj- Szkoda chlapa„. Wcale 11ie byt taki groź-
matu elegancki„. ·ąk!.„ Ze mną sprawa me 3est tal\a na?.„ Ni~przyjacielskk 3er0plany bom- ny, na jakiego wygl~d,c1J... . 

I, powiem ci wreszcie, wcale nie je- a twa!... , . . by rzucaJą?.. . . Patacboo: :-. Wez go za hary, Ja 
stern taki pewny, czy Zuzia jest mi tak ::> Pat: - . Ale nas przydyu~!!.. Jeze!1 .Patacbo~: - Pac1,.u1;J, stof)!:„ Przr- t "'.'ez.mę za nogi 1 przedcws?.ystk1e~1 za· 
bez zastrzeżeń wierna ... Czy to możli- atachon me. wpa,dme na .Jaki~ szczęśh- gm?Hei:i r.~cchc:icy pana kom1~arza .. „ il n.1es1emy &:o do teJ ot"':'artei ~zcpy i tam 
we, aby za te zaproszenia, wycieczki, wy koncept, Jestesn:iy zgmne;u!... I ZdaJę się, ze_ on J~':it .troszkę meprz~- się naradzuny co 1.bleJ czymć ..• 
czeste i dość kosztowne upominki nie Patacbon: - Juz wpadtcm!... tomny ... Musimy się mm zaop1ekowac! 
żądać od n i ej ni cze go w za mi an? „. Już .-....,r---mi'i'l'E~=;TI.Ti!T'"--;::~-r::.----n=.---. 

mi nieraz napomykano, że Zuzia niezbyt 
dba o swą opinję. 

Oświadczam ci kategorycznie: mam 
takiego pieskiego życia już dość ... Chcę 
mieć prawdziwy dom, wygody, przy
zwoite positki, i żonę, która liczy się 
z mężem ... Żebyś wiedziala, Marciu, roz 
wicdę się z nią, rozwiodę! - krzyczał 
zdenerwo\vany do stuchawki. 

W tej chwili rozlegt się trzykrotny 
dvxonek. Byt to znak, że Zuzia wra
ca do domu. 

Nieszczęśliwy mąż, który z takim 
temperamentem wylewał swe żale przed 
szwag;erką, z krótkiem: „Dowidzenia, 
więcej nie mogę tera.z mówić" - rzu
cił słuchawkę na widełki i pobiegł do 
drzwi, które śpiesznie otworzyt. 

Ody stanęła w nich ze skruszoną nie 
co miną "i:ona, na której orzed chwilą 
nie zostawił ani jednej suchej nitki, za
wofat, zamykając ją w swych objęciach: 

- Nareszcie. Zuzienko, tak się strasz 
nie za tobą stęskniłem!.„ Zet. 

Pat: - To była nkzb mvśl... Pan 
komisarz wypocznie svbie kapichnę, a ja 
go tymczasem zastąpię na mieście„. 

Patacbon: - O to wta ~:iic chodz!
to !„. Trzeba mieć g!)wę na karku, 11 

wszystko bedzie w porzqdku' .. -

Pat: - Uszanowanie db pani dnbro
dziki... Jestem wh~ni·~ wydelegCJwany 
w pewnej sprawie Jo paninego męża ... 
Sprawa pilna i urzęd iwa ... 

Pani Kunegunda: -- Proszę bardzo ... 
pan będzie laskaw ... M.ój mąż w tej chwi
li pana przyjmie ... Pa·: pozwolL. 

Pat: - Ja tu w spraw,e tej kary, któ
rą pan mial zapłacić w sumie złotych 
50-ciu„. Jeżeli pa,; natychmiast nie za
płaci, pójdzie pan d·J w;ęz!er.ia~ 

Pan Kalasanty: - Ja miałem płacić 
karę?.„ Za co? ... Ale cr.yl:u pan wie le
piej ... W więzieniu mg1v nie bylem i bvć 
nie chcę ... Proszę 50 z!0tych:.. · 

Patacbon: - A to fraje:ska łapa, 
no?!. .. 
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